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Przegląd polityczny.
Jak nam donoszą telegraficznie z Wie­

dnia, zamianował Najj. Tan członkami Izby 
panów dr. Stanisława hr. Tarnowskiego, 
prezydenta najw. trybunału Jana Wierzbi­
ckiego i Jana hr. Krasickiego. Z raaośeią 
witamy fakt powołania tych wybitnych mę­
żów do pracy w Izbie Panów widząc w tern 
nie tylko dowód uznania dla ich w ielkich 
zasług, ale także znamię tej życzliwości, 
jaką Miłościwy Monarcha żywi dla nasze­
go kraju ___ ____

Dyecezju wileńska, osierocona po zesłaniu 
do Jarosławia biskupa Hryniewieckiego, a do 
Wołogodzkiej guDernji jego zastępcy, księdza Ha­
rasymowicza, otrzymała teraz administratora 
z ramienia rządu. Jes t  mm prałat łapituły wi­
leńskiej, ks. Ludwik Zdanowicz. O fakcie tym 
łoniósł już przed kiitu  dniami Czas, nadmienia­
jąc, że prawaopodobn'8 stało się to w porozu­
mieniu z* Stolicą Apostolską; inaczej bowiem 
\ • Zuanowicz nie mógłby przyjąć tej godności, 
h  ówczas Moniteur de Romę, cytując doniesienie 
Czasu, oświadczył ze swej strony, że i ile mu 
wiadomo, to rokowania w tej sprawie nie uopro- 
Wadziły jeszcze do rezultatu. Zapewne jednak 
•nusiały już doprowadzić, skoro dzisiaj przynosi 
Lam urzędowy W iieńskij W.estnilc nominację ks. 
Zdanowicza, "datowaną z 1./13. sierpni! pr^y* 
znającą mu wynagrodzenie w kwocie 2000 rubli 
za sprawowanie zarządu dyeeezją.

Może jeszcze o żadnej kwostji międzynaro­
dowej nie było tyle sprzecznych pogłosek i wia­
domości nie siały do takiego stopnia na bakier 
z faktami, jak właśnie w sprawie karolińskiej. 
N>e ulega żaanej wątpliwości, że Hiszpanja nie 
może sobie życzyć wojny z Niemcami; dosadna 
to wykazano w artykule, który podajemy niżej, jak 
również świetnie w nim udowodniono, że Niemcy 
me mogą obawiać się tej wojny. One też istotnie 
'v ustępstwach idą tak daleko, że nawet na razie 

le naglą na H iszpanję, aby dawała satysfakcję 
Zniewagę poselstwa i godeł niemieckich. Tu 

między słowami u czynami sprzeczności nie ma. 
a jeśli od czasu do czasu pojawi się jakaś po­
głoska wystawiająca w' wątpliwem świetle po- 
i >jow o usposobienie dyplomacji niemieckiej, to 
Berlin natychmiast z całą stanowczością kłam 
jej zadaje Tak się stało z doniesieniem o wrze- 
komych przygotowaniach wojennych w porcie 
kielskim i o tworzeniu dwóch nowych eskadr, 
z których iedna miała wpłynąć na morze Śród­
ziemne, a druga pływać po oceanie Atlantyckim. 
Rząd niemiecki poszedł jeszcze dalej, bo w toku 
uprawy karolińskiej zrobił ją przedmiotem dys­
kusji na wtorkowem posiedzeniu Rady Związko­
wej po to tylko, żeby złożyć oświadczenie, iż 
absolutnie nie ma żadnej obawy o to, aby się 
rzecz skończyła wojną, do której też rząd wcale 
się nie przygotowuje i dotąd nie wydał żadnych 
hi.rtarnych zarządzeń, stojących w związku ze 
sprawą karolińską. Powtarzamy tedy : między 
słowami a czynami po strome niemieckiej sprze­
czności nie ma. Ks. Biskark cofa się zupełnie, 
be swzględnie, wcale się z tern nie ukrywając i 
tylko może dla jakiegoś salwowania swego ho­
noru puszcza daleką drogą pogłoski, że w tero 
doga życzeniu cesarza i następcy tronu.

Co innego widzimy w Hiszpanji. Jak na 
sznurze mahometańskiego różańca parzyste pa­
ciorki są białe, nieparzyste czarne, tak w H i­
szpanji po każdem wojowniczem słowie brzmi 
Wnet pokojowe. W portach San Sebastjan i Los

Passages naprawiają forty, zataczają działa, a 
równocześnie za pośrednictwem lim esa  ogłaszają 
następującą „autentyczną" scenę; Po obeldze wy­
rządzonej niemieckiej ambasadzie przez madrycką 
lu„ność, król natychmiast chciał złożyć mini­
strów, co już byłoby wstępem do satysfakcji 
Niemcom. Ż tym zamiarem przybył z prowincji 
do stolicy, ale właśnie wtedy ogłoszony mani­
fest liberalnego stronnictwa (patrz Nr. 209 
Brzegi.) zrobił niemożliwem powołanie innego 
gabinetu. Oświadczył tedy ministrom, którzy 
w przestrachu już się skłaniali do wypowiedze­
nia tfojny, że do niej nigdy nie dopuści, bo wio, 
że grólestwo jest do niej nieprzygotowane, a lie 
chce cokolwiekoądż utracić z ziem jego. Wziął 
na siebie załatwienie sporu karolińskiego poko­
jowo i bez uszczerbku dla Hiszpanji, a gdy mi­
nistrowie i powołani naprędce jenerałowie Jovel- 
lar i Campos upierali się przy konieczności zwo­
łania kortezów i wypowiedzenia wojny, kiól za­
wołał: „Dobrze, zwołajcie kortezy, przedłóżcie 
im tę sprawę. Jeśli oni powiedzą; wojna, — na- 
tenczi s ja  od siebie wydam manifest, w którym 
będę przekonywał o konieczności pokuju, a j:-śli 
naród po dojrzalej rozwadze nic usłucha mnie, 
to złożę koronę. Niech Hiszpanja idzie swobodnie 
za głosem swej woli, ale ja  wobec dziejów chcę 
byś wolnym od odpowiedzialności za klęski, ja ­
kie stąd powstaną. Nie przyłączę ręki lu osta­
tecznej zagłady mojej ojczyzny 1“ Oczywiście, mi­
nistrowie ustąpili.

Dalej co do owego manifestu liberalnego 
stronnictwa, to podpisany na nim leader, Saga- 
sta, oświadczył teraz korespondentowi Figara, że 
źle ów manifest zrozumiano. „Dawano zupełną 
swobodę wybuchom namiętności ludowych — 
rzekł wódz liberałów — więc sądziliśmy, że po­
stanowiono wypowiedzieć wojnę, a do prowadze­
nia je, uważaliśmy konserwatystów za niezdol­
nych i dla tego tylko ofiarowaliśmy swe usługi. 
Sam osobiście jestem zwolennikiem dobrych sto­
sunków z Niemcami ja to p>zecież doradziłem 
królowi odbyć owę podróż do Niemiec, po której 
spotkała go przykrość w Paryżu." Tego samego 
dnia — a było to w ubiegłą środę--przyw ódzca 
demokratów hiszpańskich p. Moret y Prendergast 
miał w Madrycie mowę, w której usprawiedliwiał 
zachowanie się Niemiec i nader energicznie wy­
stąpił przeciw wojowniczym zachciankom Hisz­
panji. Równocześnie jednak rząd czyni zabiegi 
o pożyczkę na cele wojenne, a prasa doradza 
uzbrajać wybrzeża, zakładać torpedy, kupować 
statki i td. Obok tego Hiszpania odrzuca pośred­
nictwa Anglji, które przecież nie mogło być jej 
szkodliwe, bo owszem wiązało ręce ks. Bismar- 
kowi. Anglia nie boi się Hiszpanji na morzu, 
konkurencja jej morska nigdy nie będzie stra­
szna Albinowi, więc on, w roli pośrednika, dzia­
łałby jedynie na niekorzyść Niemiec, kto 'e na 
oceanach mogą się stać rywalem Brytanji. Jest 
to dość niezrozumiałe, bo fakt wmięszaniu, się 
Anglji, z n a c z e n i e  tego fakt' nic na tem 
nie rraci, że pośrednictwo zostało odrzucone. 
Anglia dała do z ro zu n m in ,  że bez jej udziału 
nic postanowionem być nie może i z tem ks. 
Bismnrk liczyć się musi.

Ciekawy, ale zdaje się niepraktyczny pro­
jekt rozwiązania sprawy egipskiej wyłonił się 
z kół tureckich mężów stanu. Delegaci Porty ra­
zem z p. Wolffem mają się udać do Egiptu i na 
miejscu się przypatrzeć sprawom tego kraju. Na­
stępnie pełnomocnicy mocarstw wspólnie z dy­
plomatami tureckimi ułożą organiczny statut dla 
Egiptu, który odtąd będzie tworzył autonomi­
czną prowincję Turcji na wzór Rumel.i, a dyna- 
stja teraźniejszych ehedywów ustąpi miejsca je- 
neralnym gubernatorom, mianowanym przez suł­
tana w porozumieniu z mocarstwami. 1 rzywileje 
prowincji będą zagwarantowane przez pierwszo­
rzędne państwa Europy i w ten sposób zniknie

jabłko niezgody, które teraz je dzieli. Projekt 
ten ma dwie wady; nic nie mówi o kanale riu- 
ezkiin, a to rzecz dla Europy najważniejsza i 
proponuje obalenie dynastji, czego ię przecież 
tak łatwo nie robi.

Z Warszawy donoszą do niemieckich dzien­
ników, że hr. Łubieński, kierownik pisma In iy -  
nierja i  Budownictwo porozumiał się z peters- 
burskiem Towarzystwem popierania przemysłu i 
handlu w tej mierze, aby z jednej strony na­
kłaniać fabrykantów do usuwania techników i 
robotników niemieckich, a z drugiej starać się 
u rządu o środki, za pomocą kturych powoli u- 
wolnionoby królestwo i resztę ziem tak polskich 
jak i całą Rosją od Niemców. Agitacja ta zu­
pełnie legalna i zupełnie zgodna z etyką społe­
czną, daje już podobne owoce: polscy fabrykan­
ci zaczynają wydalać Niemców, aby mieć wolne 
miejsca dla nieszczęśliwych banitów z Poznań­
skiego. — Donosząc o tem, niemieckie dzienniki 
z guiyczą mówią, że na tej banicyjntj awantu­
rze Prusy nic nie zarobią, a całe Niemcy stracą 
bardzo wiele i zarobią jeszcze na niezmytą pla­
mę. Ha, jak kto sobie pościele !...

Radykalistów francuskich znowu spotkał 
ciężki zawód i pobudził ich do nowych wrzas­
ków na „zdrajców". Minister spraw wewn. p. 
Allain-Targe, dawniej usposol iony dość rady­
kalnie, teraz w swej mowie w 19 paryskim okrę­
gu oświadczył się za umiarkowaniem, zgodził 
się wprawdzie na rozdział Kościoła z państwem, 
•ale rzekł, że to trzeba zrobić bardzo powoli, nie 
obrażając i nie narażając na straty duchowień­
stwa. Tak to, gdy czerwony radykał dotknie się 
spraw państwowych, wnet widzi, że umiarko­
wanie jes t  jedyną rozsądną drogą i że co inne­
go jes t  palić radykalne mówki, a co innego rzą­
dzić. Ale u radykałów zawsze i wszędzie ka­
żde poznanie błędu i każdy zwrot na drogę 
umiarkowaną iz jw a się zdradą. Oni — jak 
chłopi — posługują się słownikiem złożonym 
najwięcej z pięcmset wyrazów i na cały obszar 
pewnych stopniujęcych się poięć, mają jeden 
termin, a zawsze raczej za silny, jak za słaby.

W Bułgaid zawrzała walka stronnictw z po­
wodu wypadków opisanych w ostatniej naszej ko­
respondencji z Konstantynopola. Ministerjum li­
beralne Karawełowa chwiać się zaczyna i bodaj 
czy nie upadnie tem bardz ie j , że doprowadziło 
do zatargu granicznego z Rumunją. Kongres ber­
liński naznaczył tylko główne punkta, przez 
które przejść powinna lin ja graniczna w Do­
brudży, a podrzędne pukta zostawił do woli ko­
misji bułgarsko-rumuńskpj- Otoź teraz z powodu 
tych punktów, przyszło do sporu.

Jakkolwiek prawie nie podobna przy­
puszczać, aby zatarg o Karoliny miai do­
prowadzić do wojny między Niemcami a 
Hiszpanja, to jednak uważamy za właściwe 
podać tu z Pester Lloyda artykuł fachowe­
go pióra, rozbierający szanse tej wojny. 
Idzie nam bowiem nie o to, aby rzucić 
myśl, że wojna ta jest możebną, gdyż 
w nią zgoła nie wierzymy i owszem wi­
dzimy, że więcej obawiają się jej Niemcy, 
pomimo, że są silniejsze, niż Hiszpanja, 
jakkolwiek jest słabszą; a przecież we 
wszystkich wojnach zwykle to mocarstwo, 
które jest lub uważa się za silniejszego, 
decyduje o wypowiedzeniu wojny. Ale pra­
gniemy wyzyskać to światło, jakie na całą 
tęp' sprawę rzuca militarna potęga obu 
państw, dla wyjaśnienia sobie sytuacji dy­
plomatycznej. Jest ona bowiem mocno zaj-
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k a p ita n  fracasse
POWIEŚĆ

T e o f i l a  G a n  l l e r .

łłómaczył W ł a d y s ł a w  B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).
sj~ ~ vA,boż ja  byłem raniony? — rzekł śmiejąc 

, a]Lmbreuse — doprawdy, nie pamiętam 
„,i ‘ , ‘igay się lepiej nie miałem i ta wyeie- 
j ,br.'ózo nu dobrze zrobiła. Siodło jest mi 

H!ej3ze.m od szezlongu. Ale ty dobra sio- 
h ° t  2esŁuzuplałaś trochę i pobladłaś , czyż- 

y . >ę tu nudziła? Co prawda ten zamek nie 
jes _ wesoły, a samotność nie dla dziewcząt. Czy­
tanie i haftowanie są to zajęcia melancholiczne 
i przy,chodzą chyrile kiedy najskromniejsza, znu- 
żoija wyg 'tuŁn.em przez okno na zieloną wodę 
w fos’e wol°laby zobaczyć twarz ładnego chłopca. 

. ~  z “iebie niedobry żartowniś, mój bra- 
c>w i jak ty lubisz drażnić mój smutek szyder- 
si ¥ami! Czyż nie miałam towarzysza księcia, 
tak po ojcowsku uprzejmego?

, Ppwne, nasz zacny ojeiec jest szlachci- 
L .  ‘0Uezr y m .  rozważnym w radzie, śmiałym 

kim dworakiem u króla, wiel-

aua- ih rodzajWyl wLZ°Uvy/ n We
m i m ,  jes; T kt0/y Y!m
kochana siosl ra trawiła DLP eV  j’ ? ^ m('J(

j r ?  K :
zacząłem szukać i w S B E S  - p E s Z l  
ci potrieDl, męta S fe u u g o ,  S S l n e ^ d i s S S -

z którym będziesz szaleć, jestem tego
pewny. . .

— Yallombreuse, to okrucieństwo z twojej 
strony, prześladować mnie takiemi żartami. Wiesz 
przecież, niedobry, że ja nie chcę pójść za mąż; 
ręki bez serca nie oddam, a serce nie należy 
już do mnie.

— Zmienisz zdanie, kiedy ci przedstawię mał­
żonka, którego wybrałem.

— Nigdy, n ig d y ! —  odpowiedziała Izabella 
głosem rżącym od wzruszenia; będę wierną dro­
giemu wspomnieniu, bo nie sądzę, ażeby twoim 
zamiarem było działać wbrew mojej woli.

— O! nie, nie jestem tyranem do „ego stopnia, 
proszę cię tylko, ażebyś nie odtrącała mego pro­
tegowanego, zanim go zobaczysz.

Nie czekając już na przyzwolenie^ siostry, 
Yallombreuse wstał i przeszedł do sąsiedniego 
salonu, zkąd wrócił po chwili, prowadząc Sigo- 
gnaca, któremu serce silnie Vło.

Dwaj młodzieńcy, trzymając się za rękę 
stali jakiś czas w progu, spodziewając się, że 
Izabella zwróci na nich oczy; ale hrabina spu­
ściła je  skromnie na koniec swego bawetu i my­
ślała o tym przyjacielu, nie przypuszczając, że 
go ma taa blisko siebie.

Vallombreuse widząc, że Izabella nie zważa 
na nich i wpada znów w zadumę, zbliżył się o 
kilka kroków do siostry, prowadząc barona za 

’ końce palców, jak damę do tańca i oddał cere- 
monjalny ukłon, który za nim powtórzył Sigognac.

— Hrabino de Lineuil — rzekł Yallombreuse 
tonem lekko przesadnym, jak gdyby chciał jeszcze 
wzmocnić etykietę — pozwól mi przedstawić so­
bie jednego z moich dobrych przyjaciół, którego, 
spodziewam się, przyimiesz przyjainie: baron de 
Sigognac.

Izabella zadrżała na to nazwisko, które .razu 
wzięła za szyderstwo brata rzuciła szybkiem 
spojrzeniem na nowo przybyh go.

Przekonawszy się, że \  rllombreuse ^ie .wo­
dził jej, doznała nadzwyczajnego wzruszenia. Naj­

przód zbladła jak chusta, tak jej gwałtownie krew 
do serca nabiegła; potem nastąpiła reakcja, przy­
jemny rumieniec powlekł jej niby różową chmurką 
czoło, policzki i tę cząstkę biustu, którą wida 
było pod szmizetką.

Nie mówiąc słowa, wsiała i rzuciła się na 
szyję Yallombreusa, kryjąc głowę na piersiach 
młodego księcia. Łkania wstrząsały wdzięcznem 
ciałem iziewczęcia i kilka łez zwilżyło aksamit 
kaftana, w miejscu gdzie oparła głowę.

W tym ślicznym ruchu tak wstydliwym i 
tak niewieścim Izabella okazała całą delikatność 
swej pięknej duszy Dziękowała Vallombreusowi, 
którego dobroć teraz zrozumiała, a nie mogąc 
uściskać kochanka, uścisnęła brata.

Vailombreuse, zostawiwszy jej czas do uspo­
kojenia, wydostał się z objęć Izabelli i odsuwając 
ręce, któremi zasłaniała twarz dla ukrvcia łez, 
rzekł:

— Drogs siostro, pozwól nam też popatrzeć 
na swoję śliczną twarzyczkę, żeby mój protego­
wany nie pomyślał, że masz do niego wstręt 
nieprzezv yciężony.

Izabella usłuchała brata i zwróciła ku Si- 
gognacow- niękne oczy rozjaśnione niebiańską 
radością mimo pereł drgających jeszcze na jei 
długich izęsach; podała mu rękę, na której ba­
ron nachylając się, złożył najczulszy pocałunek.

W rażenia tego dotknięcia dosięgło aż do 
serca dziewczyny, która o mało nie omdlała; 
ale po tak rozkosznych uczuciach przytomność 
szybko wraca.

— A co, czy nie miałem słuszności — rzekł 
Yallombreuse — utrzymując, że dobrze przyj­
miesz konkurenta mojego wyboru. Dobrze to 
czasem uprzeć się w swojej fantazji. Gdybym 
nie był okazał sie rówjne upartym jak ty byłaś 
stanowczą, kochany Sigognac byłby powró" ł  do 
swego szlacheckiego gniazda, me widząc cię — 
a byłaby szkoda — przyznaj siostrzyczko.

— Przyznaję, drogi bracie; dowiodłeś w tera 
wszystkiein niezrównanej dobroci. W  takich oko-

mujaca, jeżeli już nie z jakiego innego 
względu, to choćby z tego, iż jak się zdaje 
jest początkiem końca panowania gabinetu 
berlińskiego w dyplomatycznym świecie 
Europy. Fortuna nietylko toczy się kołem, 
ale kuliste nieraz zatacza kręgi. (’d spra­
wy hiszpańskiej rozpoczął się w r. 1870 
szalony wzrost wpływu gabinetu berliń­
skiego — i na hiszpańskiej złamie sobie 
zęby. Lojalność nasza w obez związku au- 
stro-niemieckiego jest uczuciem tak szcze- 
rem i bezinteresownem, że nie pozwala 
nam wyprowadzać jakichś dalszych wnio­
sków, a wrogiej nam prasie, czyhającej 
na byle pozór, aby nas zadenuncjować 
przed gabinetami, nie damy żadnej w tej 
mierze zaczepki. Mamy jednak prawo z bez­
stronnością bistoryka-kronikarza zapisywać 
fakta i dodawać do nich ten komentarz, 
jaki z nich bezpośrednio da się wydobyć. 
Nie nasza wina, jeżeli ten komentarz nie 
zapali różowych ogni admiracji na cześć 
berlińskiego sprzymierzeńca Austrji.

Ale stwórzmy przedewszystkiem pod­
stawi do wniosków. A taka właśnie dav c
nam fachowy przez wojskowego napisany 
artykuł Pester Lloyda. Opiewa on ta k :

„Najnowsze wiadomości z Hiszpanji opie­
wają mniej pomyślnie, szczególnie co sie tyczy 
usposobienia ludności i annji. Gdzie jednak na­
miętności kierują jakąś sprawę, tam nie można 
nigdy z góry przewidzieć dalszego jej przebiegu 
a jakkolwiek zawsze jeszcze mamy nadzieję, że 
nieporozumienie między Hiszpanią a Niemcami 
zostanie załatwione na drodze pokojowej, to je ­
dnak zajmującem jest w obecnej chwili zbadać 
wojskową siłę obu tych państw i szanse wojny 
niemiecko-hiszpańskiej.

Rozpatrując środki wojenne i sytuację stra­
tegiczną, weźmy przedewszystkiem na uwagę siłę 
morską. Organ wojskowego Towarzystwa nauko­
wego w rozprawie swej pod tytułem: „Teraźniej­
szy stan (18B4) wszystkich flot wojennych" po­
daje ją  jak następuje: Niemcy: 8 pancerników 
morskich, 5 pancerników dla ofenzywnej obrony 
wybrzeży, 13 łodzi kanonierskich pancernych dla 
obrony brzegów, 24 korwet. 17 awizowmów i 4 
łodzie torpedowe. Hiszpania: 6 pancerników, 1 
baterja pancerna, 6 fregat, 3 korwety, 42 łodzie 
kanonierskic, 28 łodzi kanonierskich rzecznych. 
Do wydania naukowo uzasadnionego wyroku o 
prawdopodobnym wyniku walki obu tych flot, 
braknie wszelkich punktów wTytycznycb. Niemcy 
nie walczyły jeszcze nigdy na morzu, gdzie j e ­
dnak w r. 1870 niektóre icb okręta spotkały się 
z francuskiemi, tam były zawsze stroną zaczepną. 
I  tak 12. listopada 1870 r. zwyciężyła łodź ka- 
nonierska „Meteor" o wiele silniejszego awizowca 
„Bouvet“, a w sierpniu tego samego roku były 
pruskie łodzie kanonierskic na tyle zuchwałe, że 
ostrzeliwały całą francuską flotę pancerną.

Flota hiszpańska walczyła znów bardzo 
dawno i miała wtedy za przeciwnika „królowę 
morza", potężny Albion, W ostatnich swych 
wojnach zebrała ona mało wawrzynów; koło 
przylądka św. Wincentego otrzymała w r. 1797 
cios śmiertelny (15 angielskich przeciw 25 hisz­
pańskim okrętom liniowym); od tego czasu 
straciła Ii.szpania całkowicie swój wpływ na 
morzu. W bitwie pod Trafalgarem w roku 1805 
straciła połączona flota hiszpańsko-francuska (33 
okrętów liniowych, 5 fregat), w walce z flotą 
angielską (27 okrętów lin., 4 fregaty), 19 okrę­
tów, a w tej liczbie 15 liniowych, które zabrała 
Anglia; z tych 15 liniowych okrętów straciła

Hiszpania aż 9, a Francja tylko 6, co jest tem 
ważniejsze, że ze strony Anglji walczyło właści­
wie tylko 12 okrętów liniowych, a mimo to An­
glicy nie stracili żadnego okrętu.

Marynarze angielscy przypisywali to zwy- 
cięztwo nietyle lepszej taktyce Nelsona, lecz głó­
wnie brakowi personalu wyćwiczonego w boju 
i brakowi zdolnych majtków po stronie Hiszpanji.

Uwzględnić także trzeba, że młoda flota 
niemiecka zbudowana jest przeważnie według 
najnowszych doświadczeń i najlepszych modeli, 
podczas gdy hiszpańska dopiero w os ta tcch  
czasach zaczęła się nieco podnosić. Amerykanie 
robią już od długiego czasu próby z armatami 
dynamitowenni Armata taka jest zwykłą mosię­
żną rurą, mającą przy wylocie ścianę centymetr 
grubą, środkiem poruszającym jest powietrze, 
tak, jak w wiatrówkach ; kula jednak, zamiast 
prochem, wypełniona jest dynamitem, jako masą 
rozsadzającą.

Podobną próbę wykonano 12. marca b. r. 
na ławach Potomac’u między Georgtown i mo­
stem wiszącym z 15-centymerrowemi granatami, 
których ładunek wynosił 5 kilo nitrogelatyny 
(95°/0 nitrogliceryny) na pionowe rysy skalne. 
Amerykański sprawozdawca wojskowy mówi, że 
działanie było nad wszelki wyraz straszne i 
wnioskuje, że kule te są dla pancerzy o w.ele 
niebezpieczniejsze, niż torpedy, i że na przy­
szłość prócz nasypów ziemnych nie będzie ża­
dnych innych fortyfikacyj. W cz , rwcu br. przed­
sięwzięły Prusy podobną próbę w Magdeburgu 
z 7-85 i 15tu centymetrowemi granatami. Ładu­
nek rozsadzający zawierał metalinowy nitroben- 
zol, który co do siły równa się nitroglicerynie, 
a jes t  w manipulowarou mniej niebezpieczny. Sku­
tek był wielki, 71/2-metrowy m ar z piaskowca 
roztrzaskano jednym strzałem.

Wyznać muszę otwarcie, że mało się dotąd 
zajmowałem badaniem militarnej potęgi Hiszpa­
nji, bo mi się zdawało, że studja nad każdą inną 
armią, bodaj nawet nad armią księżniczki Ge- 
rolsztein, więcej mi przyniosą pożytku ; ale jak­
kolwiek panie czytuję wszystkie wojskowe cza­
sopisma, nie przypominam sobie wcale, abym 
gdziekolwiek spotkał się z doniesieniem, że po­
dobne próby odbywały się w Hiszpanji. Tym­
czasem jeżeli te próby doszły do tego stopnia, 
że można będzie ich użyć w praktyce, w takim 
razie biada hiszpańskim okrętom i fortyfikacjom. 
Te lekkie armaty o mosiężnych rurach można 
także wziąć ze sobą w głąb kraju i operować 
z niemi na lądzie. Wprawdzie donośnośó ich 
strzału (8—900 metrów) jes t  znacznie w tyle 
po za donośnością strzału armat polnych i for- 
tecznych, atoli przecie pod Lissą podjeżdżały 
okręty pod siebie na kilka sążni, a nawet ocie­
rały się o siebie.

W korpusie oficerskim hiszpańskim istnieje 
kumulacja szarż. Don Manugo jest np. kapitanem
1 batalionu strzelców a zarazem majorem 40 
pułku piechoty, jego batalionem komenderuje 
tymczasem kapitan Don Cerrelattas, który znowu 
jest majorem w 30 pułku piechoty. Jakież wy­
kształcenie, jaka służba, jaka wreszcie dyscyplina 
może panować w takiej armji? Organizacją z r. 
1873 starano się złemu zaradzić, atoli, tak jak 
rzeczy stoją w Hiszpanji, pozostało prawdopodo­
bnie po staremu. Hiszpańska armja w kraju ma­
cierzystym składa się z 40 pułków piechoty po
2 bataljony, 20 bataljonów strzelców, 23 pułków 
kawalerji 20 bateryj z rezerwą, 80 bataljonów 
piechoty i 10 bat. strzelców. Piechota jest naj­
gorzej uzbrojona w całej Europie. Ma ona ka­
rabin systemu Remingtona z zamkiem klapowym, 
niosący na 1000 kroków, podczas gdy karabiny 
niemieckie systemu Mausera niosą na 2188 kro­
ków. Artylerja ma lekkie działa kruppa 8 cen­
tymetrowe. Porównywać ją  z artylerja niemiecką 
byłoby zbytecznem. Oceniać wartość wojsk hisz-

licznościack, ty sam tylko mogłeś doprowadzić 
do skutku pojednanie, bo ty sam ucierpiałeś.

— Tak — rzekł Sigognac — książę de Yal­
lombreuse dał względem mnie dowody duszy 
wielkiej i szlachetnej; usunął na bok urazy, 
kióre mogły wydawać się słusznemi i przyszedł 
do mnie z sercem na dłoni. Za złe wyrządzone 
mu przezemnie mści się szlachetnie, zobowiązu­
jąc do wiecznej wdzięczności. Lekkie to brze­
mię i będę je z radością dźwigał aż do śmierci.

— Nie mów o tem, kochany baronie — odpo­
wiedział Yallombreuse — uczjniłbyś to sarno 
na mojem miejscu. Dwóch prawych ludzi zawsze 
się porozumie; splecione z sobą szpady łączą 
też i dusze, przeznaczonem więc nam było p rę­
dzej czy później utworzyć parę przyjaciół, jak 
Tezeusz i Pirithous, jjąk Pytias i Damon; ale 
nie zajmujmy się mną. Opowiedz raczej mojej 
siostrze, jak jej żałowałeś i jak o niej myślałeś 
w swoim zamku, gdzie jadłem z apetytem, j a ­
kiego w życiu nie pamiętam, chociaż twierdzi­
łeś, że się tam z konieczności głodną śmiercią 
umiera.

— I ja  tam bardzo przyjemnie wieczerzałam 
i mam po tej kolacji przyjemne wspomnienia.

— Zobaczycie państwo — odpowiedział Sigo- 
gnae — żc wkrótce się pokaże, jako w tej gł< - 
dowej wieży wszyscy brali udział w uczcie Bal­
tazara; ale nie wstydzę się szczęśliwego ubóstwa, 
dzięki któremu obudziłem zajęcie w twei duszy, 
droga Izabello; błogosławię je, bo mu zawdzię­
czam wszystko.

—  Z d aje  m i się  —  rze k ł Y allo m b reu se  —  że 
zrob ię  d o b rze , je ż e li  pó jdę  p rzy w itać  się  z o jcem  
i up rzed zę  go o tw o jem  przybyciu , k tó reg o  n ie  
spodziew a się, p rz y z n a ję  to. — A le h ra b in o , czy 
ty łku  n a  pew no p rzy jm u jesz  za m ałżonka b a ro n a  
de S ig o g n ac ’a ?  —  L ie chc ia łbym  p o staw ić  fa ł­
szyw ego kroku . P rz y jm u je sz  go ? —  dobrze . 
W  ta k im  raz ie  m ogę o d e jść ; n a rz e c z e n i m a ją  
so b 'e  do p o w ied zen ia  rzeczy  bard zo  n ie w in ­
n e ,  a le  obecność b ra ta  je s t  p rz y te m  n ie p o ­

trzebna. Zostawiam was samych, przekonany, 
że mi podziękujecie, a zresztą nie znam się na 
obowiązkach ochmistrzyni. Do widzenia, powra­
cam wkrótce po Sigognaca i zaprowadzę go do 
księcia.

Rzuciwszy te słowa od niechcenia, młody 
książę włożył kapelusz i wyszedł, zostawiając ko­
chanków sam na sam.

Narzeczeni spoglądali na siebie przez kilka 
chwil zachwyconemu oczyma.

Takie milczenie wymowniejszem lest od słów. 
Izabella i Sigognac, pozbawieni od tak dawna 
rozkoszy widzenia się, nie mogli się sobą n a ­
cieszyć; wreszcie baron rzekł do swoje uko­
chanej.

— Zaledwie mogę wierzyć takiemu szczęściu. 
O! dziwną jes t  moja gwiazda! pokochałaś mnie 
dla tego, żem był ubogim i nieszczęśliwym, a to
co miało być moją zgubą, jes t  właśnie źródłem
mego szczęścia. Trupa aktorów chowała dla mnie 
anio.a piękności i cnoty; napaść zbrojna dała mi 
przyjaciela, twoje porwanie było powodem pozna­
nia cię przez ojca, który oddawca szukał swego 
dziecka— a to wszystko dlatego, ze w pewną cie­
mną noc wóz zabłądził w stepie.

— Mieliśmy się kochać — to już tam  w gó­
rze było zapisane. Siostrzane dusze zawsze 
s’.ę znajdą, jeżeli tylko umieją na siebie czekać. 
Ja^ uczułam w zamku Sigognac, że spełnił się 
mój l o s ; na twój widok, serce moje, którego ża­
dna galanterja nie zdołała wzraszyć, doznało 
wstrząśnienia. Twoja nieśmiałość dokazała wię­
cej, aniżeli wszelka odwaga i od tej chwili po­
stanowiłam, że będę należeć tylko do ciebie, albo 
do Boga.

— A jednak, niedobra, odmówiłaś mi twej ręki, 
kiedy o mą na kolanach błagałem ; wiem, że po­
wodowałaś się ivspaniałomys ilością, ale była to 
wspaniałomyślność okrutna.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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pańskich podług ostatnich ich kampanij, bardzo 
jest trudno. W ostatniej wojnie domowej zwy­
ciężały początkowo zawsze bandy a dopiero 
później zyskały wojska przewagę. W wojnie ma- 
rokkańskiej miały one przed sobą równie silnego 
bardzo walecznego, zaczepnego wroga, atoli ten 
był źle uzbrojony i zarazem przeważnie na koniu, 
więc właściwie nie posiadał piechoty ani arty- 
lerji. Hiszpanie walczyli bardzo walecznie także 
jako strona zaczepna i mieli w jenerale Primie 
dzielnego wodza.

W r. 1870 nie mogła potężna flota francuska 
na brzegi niemieckie ani wojsk wysadzić, ani 
ostrzeliwać portów. O obu tych rzeczach nie 
mogłaby przeto flota hiszpańska ani nawet my­
śleć; dla tego skazana jest Hiszpanja w razie 
wojny w Europie na samą tylko defenzywę.

Pester Lloyd  wskazywał już wielokrotnie 
na to, że Niemcy przez wojnę z Hiszpanja ucier­
piałyby o wiele więcej na swych stosunkach han­
dlowych i finansowych niż przeciwnik, że wła­
ściwie nie mają nic do wygrania a wiele do 
stracenia. Pod wojskowym względzie są Niemcy 
w tem samem położeniu, co A ustrjo-W ęgry; 
mają wszystkie środki wojenne i o ostatecznem 
pokonaniu Hiszpanji nie można w ą tp ić ; atoli 
w pierwszej linji uwzględnić potrzeba kwestję 
pieniężną. Od odpowiedzi n ap y tan ie :  czy przed­
siębiorstwo warte jest wyłożonych na nie ofiar 
w pieniądzach i we krwi? — zależeć powinna 
decyzja Niemiec. Zanim Niemcy powezmą jakiś 
plan wojny, trzeba sobie powiedzieć, że przepro­
wadzenie go połknie wiele pieniędzy bez wido­
ków na świetne odszkodowanie wojenne jak wr r. 
1870. Muszą one zastanowić się nad naukami 
jakie daje historja wojny, a która wykazuje, że 
skoro wróg wkracza do Hiszpanji natenczas wal­
czy z nim każdy Hiszpan ; mniejsza część w sze­
regu bojowym, większa zaś okrążając wroga na 
wzór szakali z sztyletem w ręku.

Na kolumnach marszałków Junota, Soulta, 
Masseny i Marmonta wywierano takie akta zem­
sty, jakich nie dopuszczali się Turcy, Czarno- 
górcy ani Hercogowińczycy. Francuzów zamy­
kano w palących się domach itd. Każdy deta- 
szowany lub zbłąkany mniejszy oddział, każdy 
żołnierz, który na kilka kroków odszedł od od­
działu, zostawał zasztyletowany, a straty ponie­
sione w ten sposób przewyższyły znacznie stratę 
ludzi w bitwach. Potrzebaby przeto wielkiej 
armji, któraby wystąpiła stanowczo i zakończyła 
wojnę prędko. Nadto uwzględnić należy, że ko­
munikacje w Hiszpanji są bardzo złe — są to 
prawie same tylko drogi gminne. Od ośmiu lat 
zrobiono wprawdzie nieco tu i ówdzie, atoli 
w obec wielkiej rezległości kraju to co zrobiono 
jest niczem.

Hiszpanja jest krajem suchym, mało upra­
wnym i nieurodzajnym, zaopatrzenie armji musi 
się przeto odbywać za pomocą floty i rozstawio­
nych w tyle oddziałów. Wojska francuskie popa­
dały za każdą razą w okropną nędzę, a z ko­
lumny Junota w r. 1807 jedua trzecia literalnie 
zginęła z głodu, a druga trzecia od sztyletu. 
Nieliczne nędzne wioski są od siebie daleko 
odległe, a przeróżne robactwo w domach wypę­
dza własnych mieszkańców nocą z domów.

Należy dalej rozważyć, że teren jest dla 
obrony bardzo korzystny. Już wylądowanie jest 
z powodu bardzo niskich brzegów wielce u tru­
dnione, od morza wznoszą się góry brzeżne, 
które otaczają wyżynę Hiszpanji, przeważnie 
terasowo głęboko wrznięte brzegi wód tworzą 
partje łatwe do obrony a trudne do zdobycia. 
Hiszpanja posiada 92 twierdz, atoli wszystkie co 
do strategicznej wartości i taktycznej oporności 
nie wiele są warte. Skoro one jednak będą 
uzbrojone, to zamykając drogę lub kolej, mogą 
być bardzo nieprzyjemne.

W lecie pali w Hiszpanji słońce z zwrotni­
kowym skwarem, wysuszającym wszystko. Wielu 
żołnierzy francuskich umierało na udar słone­
czny, a w dodatku prawie wszędzie panuje brak 
wody do picia. Podczas deszczów jest znowu 
wszystko zalane. Na drogach szli żołnierze fran­
cuscy po kolana w wodzie i musieli wiele nocy 
przepędzić, stojąc w barakach, tak, że wkrótce 
byli zupełnie znużeni i z sił wyczerpani. Na 
wszystkich zaś skrętach i we wszystkich kryjów­
kach czyhał na nich hiszpański sztylet. Sądzimy 
wprawdzie, że sztylet nie może grać wobec woj­
ska niemieckiego tak wielkiej ro l i , jak wobec 
Francuzów, albowiem komeuda niemiecka za­
rządzi przeciw temu z zimną krwią i ze zwykłą 
energją odpowiednie środki, jako t o : niewytężae 
sił żołnierzy, krótkie odbywać marsze i bardzo 
się nie rozpraszać, tornistry wieźć na wozach i 
jukach, liczną kawalerją niemiecką wysłać n a ­
przód, a pięknem za nadobne, jak przeciw 
Franctireurom odpowiadać bagnetem na sztylet. 
Jeżeli się zdarzą skrytobójcze morderstwa, spa­
lić najbliższe miejscowości i wszystko co żyje 
rozstrzelać. Nadto ogłosić, że rozstrzelony będzie 
każdy Hiszpan, który na dwie mile zbliży się 
do kolumny niemieckiej; przed wymarszem go­
tować jadło i nakarmić żołnierzy; nie ruszać 
w drogę, póki teren należycie nie został zbada­
ny i oczyszczony. Przedewszystkiem jednak żoł­
nierz niemiecki odznaczający się krwią zimną, 
nie da się tak łatwo bez walki zasztyletować. 
Mimo to wszystko trzeba się liczyć przy urzą­
dzaniu linij etapowych także z morderstwami 
skrytobójczemi; zabezpieczenie posyłek będzie 
wymagało wielkich sił; w r. 1870 potrzeba by­
ło na to więcej, niż 1 '/ ,  razy tyle wojsk, ile wy­
nosiła armja polna.

Oceniwszy to wszystko, należy przypuścić, 
że Niemcy będą unikały tej wojny, tem bardziej, 
że dom królewski hiszpański jest im pokrewny. 
Jeżeliby jednak mimo to przyszło do wojny, to 
musiałyby Niemcy naturalnie prowadzić ją  za­
czepnie, bez względu na to, kto wypowie wojnę.

Wszystka marynarka niemiecka handlowa, 
jakoteż najęte okręty obcych państw, stanowiły­
by wtedy pod osłoną floty wojennej środki tran ­
sportowe dla wojsk, mających wylądować, Zaraz 
z początku będzie musiało przyjść do bitwy 
morskiej. Jeżeli rezultat jej będzie pomyślnym 
dla Niemiec, jeżeli więc flota hiszpańska będzie 
musiała ustąpić, natenczas nastąpi wylądowanie 
pod osłoną armat. Nie mamy pod ręką odpowie- 
dnej mapy, i dla tego zostawiamy wybór linji 
operacyjnej i podstaw niemieckiemu sztabowi ge­
neralnemu.

Podług naszej mapy sądzimy, że 500 kilo- 
lometrów długa linja z Kadyksu na Sewillę i 
Kordowę do Madrytu będzie najlepszą główną 
linją operacyjną. Teren ułatwia wprawdzie 
w Sierra Morena walkę gerylasową, atoli w ogól­
ności nie jes t  bardzo uciążliwy. Z Kadyksu idą 
do Madrytu dwie równoległe koleje żelazne, 
rozdzielone między sobą łańcuchem gór Sierry 
Moreny. Jest tam w pobliżu wiele rzek, a więc 
dość wody, a wypadnie w trzech punktach poko­
nać broniącego się nieprzyjaciela: przy przejściu 
przez Sierrę Morenę, przez góry Toledo i przez 
Tajo. Zbieżna linja operacyjna byłaby jeszcze 
możliwa z zatoki walenekiej w Mancha do M a - ,

drytu, wynosząca około 300 kilometrów, ale bez 
kolei, a raczej dopiero od Albaceto. W Mancha 
mógłby być ustawiony więszy oddział, a etapo­
we stacje musiałyby być prawidłowo uforty­
fikowane.

Jeżeli w pierwszej bitwie morskiej zwycię­
ży flota hiszpańska, to naturalnie całe przedsię­
wzięcie niemieckie przepadło. Niemiecka flota 
transportowa wróci zakryta do domu, a dyploma­
cja zacznie na nowo swą pracę.

Komicznie brzmi doniesiesienie dzienników, 
że Hiszpanja chce 25.000 ludzi wysłać na Karo­
liny, i że mnósto oficerów zgłasza się dobrowol­
nie, aby na Karolinach toczyć z Niemcami wal­
kę. Gdyby już musiało przyjść do wojny, to 
Niemcy niczego więcej nie mogłyby sobie ży­
czyć, nad to, aby w Europie panował spokój, 
a spór tam się zlokalizował. Z Europy do Karo­
lin jest mniej więcej 16.000 kilometrów. Tych 
kilkaset kilometrów, o które Hiszpanja jest bli­
żej od Karolin niż Niemcy, nie mają przy tak 
olbrzymiej odległości żadnego znaczenia, mają 
się one tak, jak  oś ziemska do odległości od 
słońca. Niemcy przyprowadziłyby znacznie prę­
dzej mobilizacją swej a rm j i , miałyby prędzej o 
dziesięć rasy większą i silniejszą flotę transpor­
tową w pogotowiu, i przybyłyby o wiele prędzej 
na miejsce, niż Hiszpanie. Prócz tego teren, 
trudność zaprowiantowania się i koszta pieniężne, 
dla obu jednakow e; hiszpańskiego pospolitego 
ruszenia ze sztyletem nie byłoby, a źle wy­
kształcony piechur hiszpański musiałby być po­
konany przez niemieckiego. Rezultat łatwo prze­
widzieć.

Równie śmiesznem było przy ostatnich de­
monstracjach ludowych w Madrycie, rozwijanie 
chorągwi francuskich obok hiszpańskich, prokla­
mowanie wspólnego pochodzenia i nawoływanie 
braterstwa broni obu narodów. W r. 1807 a więc 
w czasie, kiedy jeszcze żaden Francuz nie wszedł 
był na ziemię hiszpańską jako nieprzyjaciel, 
sprzymierzyła się Francja z królem Hiszpanji. 
Oboje chcieli pójść do Lisbony i podzielić Por- 
tugalję. Marszałek Junot wyruszył tam w 27.000 
ludzi. Ledwie przekroczył granicę hiszpańską, 
zaczęło się zaraz mordowanie i zabieranie ży­
wności a 30 listopada wkroczył Junot z 1500 
ludzi do Lisbony. W cztery tygodnie później 
zebrało się jeszcze razem 9000 ludzi, wszyscy 
inni upadli pod sztyletem, z głodu albo z nędzy 
— pomimo, że byli „sprzymierzeńcami". W roku 
1823 pojawiła się znowu armia francuska pod 
księciem Augouleme w sile 91.000 ludzi, jako 
oswobodzicielka i zajęła wobec Hiszpanów tę 
samą pogardliwą postawę, jaką zachowali ofice­
rowie francuscy w r. 1859 wobec swych włoskich 
sprzymierzeńców.

Żaden Francuz nie kłaniał się wtedy wi­
tającemu go Włochowi, a każdy francuski oficer 
lub żołnierz rozmawiał z oficerem włoskim tonem 
rozkazującym; żaden oficer francuski nie siadłby 
był do tego samego powozu, w którym siedzieli 
oficerowie włoscy, podczas gdy n a m , nawet 
w bitwie kłaniali się oni z daleka szablą.

Gdzież tu jest braterstwo broni i uczucia, 
płynące ze wspólności pochodzenia? Kończę je ­
dnakże moje uwagi zdaniem , że Hiszpanie za­
stanowią się dobrze, zanim postawią sprawę na 
ostrzu miecza".

Korespondencje.
P e te r s b u r g  14 września. 

( < )  To na bajkę zakrawa, a przecież jest 
faktem, o którego morał nem znaczeniu sąd nie­
bawem rozstrzygnie. Byli sobie dwaj przyjaciele; 
na imię jednemu było Sił, a drugiemu Tit. Sił 
był porucznikiem, a Tit chciał nim być, zwła­
szcza, że gorąca krew wr nim się burzyła, a tu 
za pasem była wojna z Turkiem. Tit dwa razy 
stawał do egzaminu na wolontarjusza, ale — 
przepadł.

— Wiesz co, przyjacielu? — rzecze mu wtedy 
Sił. — Podaj się na kandydata w sztabie ode- 
skim. Ja  za ciebie stanę do egzaminu, zdam go 
oczywiście, zapiszę się do miejscowego pułku 
pod twojem naturalnie nazwiskiem, następnie 
podam o przeniesienie mnie, a raczej ciebie do 
Petersburga, — no, i z drogi wrócę do swego 
pułku, a ty staniesz w szeregach tego, do któ­
rego zaliczą mnie pod twojem nazwiskiem.

Propozycja Titowi się podobała — stanęła 
ugoda. Sił zdał w Odessie egzamin, wszedł do 
pułku, podał o translokacją — odmówiono mu. 
Został tedy jako Tit wolontarjuszem i przyjacie­
lowi wysłał taki telegram: „Wojna wypowie­
dziana, idę za Dunaj, bywaj zdrów. Nie dąsaj 
się, trudna rada, trzeba wytrwać". Proszę sobie 
wyobrazić położenie Tita. Wojskowym nie został 
i niby został. Przyjaciel nadstawiał za niego 
piersi, może mu zdobywmł sławę wojskową, a 
może jego nazwisko na szwank narażał. A przy- 
tem trudno w Rosji być bez papierów, które 
zostały oddane do pułku. Kiedy tak łamie się 
z czarnemi myślami, przychodzi od Siła tele­
gram z pod Plewny: „Ciesz się, jestem ofice­
rem!" Mało tego: Sił dokazuje cudów walecz­
ności, zdobywa ordery, złotą szpadę, w dzienni­
kach pojawiają się opisy czynów, dokonywanych 
przez... Tita! Biedny Tit prawdziwy na ulicę się 
pokazać nie może, a tymczasem Tit fałszywy 
zostaje ciężko rannym, wyleczą się i otrzymuje 
zarząd magazynu wojskowego w Kiszyniewie. 
Domyślacie s i ę , co się stać musiało. Pewnego 
razu prawdziwy Tit otrzymuje telegram: „Jestem 
pod sądem za głupie 2000 rubli rządowych pie­
niędzy". Jednak fałszywy Tit jakoś się uniewin­
nił i znowu pół roku był spokój. Przychodzi 
znowu od Siła wiadomość: „Przebacz, musiałem 
tak zrobić: ożeniłem się pod twojem nazwiskiem 
i mam już syna — twego syna". Tit o mało nie 
zwarjował, zwłaszcza, że już ani mu w głowie 
nie było wojować, zakochał się i przemyśliwał, 
jakby z pułku wydobyć swe papiery, aby się 
ożenić. Wszystko więc stracone! Tymczasem 
wojna się kończyła, magazyn wojskowy w Ki­
szyniewie zwinęli i oto po 8 latach Sił z żoną 
i synem zjawiają się w Petersburgu przed Ti- 
tem. Sił m ów i: „Bratku, zwracam ci teraz twoje 
nazwisko z wszystkiemi dodatkemi. Oto są twe 
papiery, oto patent oficerski, krzyże, szabla, a 
oto twoja żona i syn. Dość mi tego wszystkiego, 
bądź zdrów". Nie widziałem sceny, która się 
wtedy w domu Tita odbyła, więc jej opisywać 
nie będę. Ze śledztwa widać, że żona Siła^ roz­
chorowała się i w kilka dni jej nie stało. Dziecko 
rodzice Tita wzięli na wychowanie, a Tit poszedł 
do sądu i tam cały dramat podał do protokołu.

Oto macie mały przyczynek do obrazu tu­
tejszych obyczajów. A teraz trochę o sprawach 
politycznych.

Wiecie już, że komisję Kochanowa, która 
miała ułożyć projekt reorganizacji administracyj­
nej, zwinięto. Tego jednak mało. Jeden z człon­
ków tej komisji, stanowczy przeciwnik zamiarów 
Kochanowa, człowiek, który doprowadził do upad­
ku tego senatora, p. Pazuchin, powołany został

do ministerjum spraw wewnętrznych na urząd 
referenta spraw administracyjnej organizacji 
Oddano mu elaborat byłej kochanowskiej korni 
sji z tem, żeby ułożył nowy projekt reorganizacj 
Można więc przewidywać, że projekt ów wypa­
dnie w duchu ultra-biurokratyczuym.

W nadbałtyckich gubernjach akcja rusyfika- 
cyjua pod pełnemi płynie żaglami. Głównym 
diejatielem okazał się tam ks. Szachowskoj, gu­
bernator estlandzki. Wszędzie, we wszystkich 
urzędach i szkołach, jednego niemal dnia zapro­
wadził język rosyjski. Oczywiście trzeba było 
zmienić prawie wszystkich urzędników i książę 
Szachowskoj to zrobił. Wziął się następnie do 
szlachty, która naturalnie mocniej od innych 
warstw stoi przy prawach krajowych. Zatarg po­
wstał o drobnostkę, bo szło tylko o pretekst. Do 
marszałka szlachty, bar. Tyzenhausena, posłał 
jakiś dokument napisany po rosyjsku i niemie­
cku, ale podpisany przez księcia-gubernatora 
tylko po rosyjsku. W parę dni potem bar. Tyzeu- 
hausen przysłał mu taki list ułożony po niemie­
cku ; „Dowiedziałem się od sekretarza mego, żeś 
pan przysłał do mej kancelarji jakąś odezwę na­
pisaną po rosyjsku i zaopatrzoną w niemieckie 
tlómaczenie. Rozkazałem, aby odezwy tej nie za­
ciągnięto do protokołu, a teraz zawiadamiam 
pana, że tak będę postępował z każdym doku­
mentem, wystylizowanym nie w tym języku, 
w którym urzęduję na mocy praw krajowych i 
przywilejów naszego stanu." List ten ks. Sza­
chowskoj odesłał do ministra spraw wewnę­
trznych, który na razie nie wie co począć, bo 
cara nie ma, a znów marszałek szlachty, osobi­
stość wybieralna, całkiem niezależna od rządu i 
przytem tak wpływowa, jak baron T., to nie jakiś 
Burger z Rygi lub Rewlu.

Doniosłem wam już o tem, źe rozdrobienie 
gruntów włościańskich zwróciło na siebie uwagę 
władz ministerjalnyeh. Uznano szkodliwość po­
działu gruntów i postanowiono kres temu poło­
żyć. Stosowny projekt już wniesiono do Rady 
państwa. Brak mu jednak statystycznych danych, 
które teraz właśnie polecono gubernatorom ze­
brać i co rychlej przodstawić. Według projektu, 
grunt powinien niepodzielnie przechodzić na je ­
dnego członka rodziny, na tego mianowicie, któ­
rego ona obierze. W  razie niezgody, właściciela 
ustanawia zarząd gminny, rodzina jednak ma 
prawo rekursu do powiatowych urzędów włościań­
skich.

W dzisiejszych czasach, kiedy cholera na 
stałe się zagnieździła w Europie, znaleziono zdaje 
się na nią lekarstwo. Zauważano, że epidemja 
ta, grasująca tak często w Persji, Indji i połu­
dniowych Chinach, nigdy nie dotyka turkiestań- 
skiej ludności. Poczęto badać i wykryto, że Turk­
meni mają na nią jakiś środek, z którym się 
kryją. Po długich zabiegach dowiedziano się na­
reszcie, że oni z jakiejś rośliny sporządzają płyn 
gorzki i musujący, mający własności antichole- 
ryczne. Zażyty, rozwija w organizmie silne cie­
pło i usuwa kurcze. Wyjechał tedy z Moskwy 
prof. Fedczenko, badał, dowiadywał się i wre­
szcie wykrył, że roślina ta, rosnąca tylko w pe­
wnych miejscowościach Turkiestanu, należy do 
rodziny feruła sumbul. Zabrał ze sobą sporo tej 
rośliny i zaaklimatyzował w moskiewskim bota­
nicznym ogrodzie. Kwestja t e ra z , czy owa 
feruła sumbul, wyhodowana sztucznie, w innym 
klimacie, nie utraci swych przyrodzonych wła­
sności.

MAŁlY FKUJETON.
Intra dominium.

(W spółczesna satyra węgierska).
Niedawno temu nadesłano mi pocztą pla­

kat pogrzebowy, z którego dowiedziałem się, że 
Jerzy Gudry, właściciel dóbr Kókenyes i Ivancsa 
z przyległościami, przeniósł się do lepszego 
świata. Ponieważ miałem czarne na białem, tru­
dno było nie wierzyć; o jednern tylko wątpiłem, 
mianowicie, czy słówko „lepszego" nie jes t  zbyt 
hiperbolicznem, bo o ile sądzę, Gudry mógł tylko 
„gorszej" odtąd zakosztować doli.

Rodzina Gudrych rej wodzi w swej okolicy 
i ma się tak dobrze, iż nie może pragnąć lepsze­
go świata. Każdy jej członek jest półbożkiem, 
małym królem.

Stary miał w ostatnich chwilach żywota 
niemało nabroić; z niego można było powziąć 
wyobrażenie o sposobie, w jaki umiera węgierski 
lampart. Czując się bliskim śmierci, w paro­
ksyzmie gorączki kazał usunąć daszki z lekar­
stwami, poezem szepnął:

—■ Podajcie mi karty!
Z trudem podniósł się Da łóżku; spojrzenie 

skierowawszy w dal przed siebie, z słabym uśmie­
chem na ustach począł rozdawać karty, rozma­
wiając bez ustanku i  zmarłymi przyjaciółmi 
swymi: Lucim Panitym i Miską Sirokim. Krewni, 
jęcząc i płacząc, otaczali jego łoże.

— Dziadziu, dziadziu! Co robisz?^— pytali 
wnukowie, ale starzec nie zwracał na ich inter­
pelację najmniejszej uwagi. Grał z dawnymi to­
warzyszami, których prawdopodobnie musiała wi­
dzieć jego rozgorączkowana fantazja siedzących 
na krawędzi łóżka.

— Możebyśmy zakontrowali ? Jak sądzisz Mi­
sko?... Laszlo! teraz na ciebie kolej rozdawać... 
Fatalne kupno... Na wierzch z pagatem! Po co 
go u siebie dusisz?... Było teraz zagrać kolorem, 
mój chłopcze... Uważaj, aby nie było macza, bo 
zjem cię z skórą i kośćmi!

I  dopóty grał z niewidomymi towarzyszami, 
dopóty się z nimi sprzeczał, dopóki karty nie 
wypadły mu z ręki. Wtedy głowa jego opadła 
nagle wstecz, a drżące, zsiniałe usta napróżno 
się siliły wyrzec cokolwiek (prawdopodobnie za­
powiedzieć pagat=ultimo). Powieki zwarły się, 
uleciało głuche westchnienie i było po wszyst- 
kiem.

Zaiste, można pozazdrościć takiej śmierci. 
Luci Panity i Miska Siroky przybyli doń z sfer 
pozagrobowych, aby „trzeciego" zabrać do wie­
czystej partji taroka w innym świecie. Gudry 
skończył, jak prawdziwy węgierski lampart — 
z kartami w ręku...

W „pielgrzymce po padole płaczu," Gudry 
zrobił świetną karjerę w komitacie. Dzierżył on 
wysokie godności ku ogólnemu zadowolnieniu, 
gdyż wcale nic nie robił ani dobrego , ani 
złego.

Przez sześć lat był wiceżupanem, a nastę­
pnie ławnikiem; gdyż po drabinie godności szło 
się z góry na dół. Dopóki miał kto przeszło dwa 
tysiące morgów pola, mógł pozwolić sobie na 
ten zbytek, aby w komitacie odgrywać rolę „pier­
wszego;" przy tysiącu morgach szło się do rezy­
dencji w charakterze posła. Wreszcie 500 mor­
gów wystarczało już jedynie na to, aby być ła­
wnikiem.

Jak wspomniałem, Gudry doprowadził już 
do ławnika. Był to nie lada awans w dół, zwła­
szcza, że właśnie pod owe czasy zabito Miskę

Siroky’ego, a wkrótce potem zginął Panity. Te­
raz dowiedziano się, czego Jerzy Gudry dokonał, 
jako wiceżupan. Cały komitat znajdował się 
w stanie niesłychanego rozprzężenia i nieładu. 
Wskutek tego poczęto szukać kogoś, ktoby admi­
nistrację mógł trochę energiczniej chwycić w rę­
ce. Za najodpowiedniejszego na tę godność uzna­
no hr. Kevermesy’ego.

Nie bardzo wziął to sobie do serca p. Jerzy 
Gudry. Młody hr. Kevermesy był przecie z nim 
spokrewniony po kądzieli w czwartym stopniu. 
Gudry wyjechał też aż na przeciwny koniec są­
siedniego komitatu, aby swego następcę uroczy­
ście powitać.

A są to dwa ogromne komitaty. Wyjechaw­
szy rano kolasą z Kevermes hrabia jeszcze o 
późnym zmroku był ciągle na ziemi tego samego 
komitatu. Ciekawością dręczony kazał woźnicy, 
aby szybko naprzód jechał. A muszę dodać, że 
na czele orszaku hrabskiego jechał Gudry.

— Kiedyż, wreszcie staniemy na granicy, 
Jurku ?

— Kiedy, mniejsza o to. Dość, że staniemy. 
Cierpliwości 1

— Zbudź mnie, gdy to nastąpi.
— Spij spokojnie mój synu, dumnie przemó­

wił Jerzy Gudry, t a m  g d z i e  s i ę  o b u d z i s z ,  
b ę d z i e  g r a n i c a  k o m i t a t u .

Jakkolwiek słowa te brzmiały tajemniczo, 
niby delficka wyrocznia, tem punktualniej się 
spełniły. Nagle, około północy zapada się kolasa 
po same osie w kałuży i o mały włos, a byłby 
pan hrabia wyleciał w błoto.

— Oho! zawołał budząc się. Cóż to takiego?
Jerzy Gudry odpowiedział flegmatycznie:

— Jesteśmy na granicy komitatu. Nikt tu nie 
spi, w kim jeszcze pozostała, choć odrobina ży­
cia. Nie jestto komitat, jak wszystkie inne!

W istocie też był to całkiem nie zwykły 
komitat. Aż do jego głównego miasta droga pełna 
była bagien i jam zdradliwych. Koła skrzypiały, 
dyszel muskał powierzchnię błota; trzeba było 
mieć tylko odrobinę fantazji i dobrej woli, aby 
sobie wyobrazić, że to morska podróż.

Ale drogi nie były jeszcze najgorszą rzeczą 
w komitacie; o wiele więcej zabagnionem i kar- 
kołomnem było sądownictwo i administracja. — 
Wóz, na którem jechało prawo komitatu, utykał 
jeszcze niebezpieczniej w błocie, niźli kolasa no­
wego żupana.

Hr. Kevermesy postanowił wziąć się do n a ­
prawy stosunków. Przedewszystkiem miały być 
wszystkie biura poddane dokładnej rewizji. Nie 
mało to zmartwiło komitatowych urzędników, ale 
nie mogli uchylić się od kontroli.

Stało się raz, że jogo żupańska mość zaje­
chała także do ławnika, Jerzego Gndry’ego.

— Serrus ! — rzekł on familjarnie.
— Przybywam w charakterze urzędowym, od­

parł hrabia surowo.
— Tak? I skąd ci to przyszło do głowy, mój 

drogi ?
— Chciałem przejrzeć akta.
— I  owszem !

Ż u p an  w zią ł  plik, k tó ry  p ie rw szy  w p a d ł  mu 
W rękę.

— Co to za sprawa?
— Ta? Jest to pismo apelacyjne Martona Ka­

tangi.
— Przeciw czemu on apeluje.
— Przeciw pewnemu wyrokowi. O, łotr to 

nie lada.
— Jak wyrok opiewał?
— Kazałem mu dać dwadzieścia pięć kijów 

za to, że w kościele odważył się pocałować pa­
nią Stefanową Tomyos z Zabowy, prześliczną 
kobiecinę.

—  I kazałeś mu pan natychmiast dać dwa­
dzieścia pięć kijów — spytał chmurząc się 
żupan.

—  Naturalnie ! Najlepiej wykonywać wszystko 
za świeżej pamięci.

— Ależ, mój drogi — perswadował hrabia. — 
Biedak wniósł przecie odwołanie przeciwko wy­
rokowi,

— Alboż ja  przeczę?
— Powinien byłeś zważyć, żo on ma apelować 

„intra dominium“ a nie „extra d o m i n i u m Prze­
cież to zasadnicza podstawa naszych ustaw !

Przy tych słowach stary Gudry stracił na­
reszcie cierpliwość i gniewnie odpowiedział, 
kręcąc wasa :

—‘ E h /m ó j  przyjacielu, coż ty myślisz? Czy 
uważasz mnie za młokosa, który o ustawach 
nie ma pojęcia? Sprawa była przecie w Sądzie 
„intra dominium", gdyż apelant był „w posiada­
niu", mianowicie w posiadaniu dwudziestu pię­
ciu kijów. Przyznaj sa rn , czy nie mam słu­
szności ?

Zupan przy tak naiwnej interpretacji oj­
czystych ustaw, nie mógł się powstrzymać od 
śmiechu.

Nie przeciągając sporu, udał się do dru­
giego biura. Ale po tak charakterystycznym wy­
padku nie podobna już było w ręku Gudry’ego 
pozostawić władzy wykonawczej.

Plakat pogrzebowy przekonywa mnie, że 
Gudry zaszedł jeszcze dalej w karjerze koinita- 
towej ; umarł jako szkolny inspetor.

Koloman Milszath.

Z Izby sądowej.
D nia 17 b. m. rozpoczął się w Krakowie po­

nownie głośny proces małżonków Ritterów  i Marce­
lego Stochlińskiego o zamordowanie F ranciszki Mnisz- 
chównej. Spraw a ta początkowo do rozmiarów nie­
zwykłej historji a la Estera Solymossy rozdm ucha­
na, od r. 1882 stanowd przedmiot ciągłych rozpraw 
sądowych i dochodzeń i do chwflli obecnej je s t ponie­
kąd zagadkową. Najwyższy T rybunał zniósł poprze­
dni wyrok krakowskiego sądu przysięgłych, uznający 
oskarżonych winnymi zbrodni m orderstwa, a zniósł 
z powodu niedostatecznego uzasadnienia rozmaitych, 
okoliczności, służących za podstawę aktu oskarżenia 
i zarządził ponowną rozprawę, która może przyczyni 
się do wydobycia na jaw jakichś pewniejszych da­
nych do zasądzenia lub — uwolnienia oskarżonych.

Trybunałow i przewodniczy p. radzea K rzyża­
nowski, —  wotantami są pp, r. Łukaszewski i adjunkt 
Oraczewski. Oskarża zastępca prokuratora p. Łoziń­
ski, b ro n ią : dr. Machalski, dr. Rosenblatt junior i 
dr. Boroń ski.

Ł a w a  p r z y s i ę g ł y c h :  pp. Gollenhofer, 
Armółowicz, Beringer, Stryjeński, bar. Lewartowski, 
F iehauser, W itas, Zasadzki, Łakom ski, Gralewski, 
Urban i T roczyński; zastępcy ; pp. dr, Kosterkiewicz, 
Guzikowski.

Prokuratorja o sk a rż a :
I . Mojżesza R itte ra , rodem z Lutczy, 54 la t 

liczącego, izraelitę, żonatego, ojca 6-ga dzieci, gospo­
darza gruntowego, w Lutczy zamieszkałego, o to, że 
około początku grudnia 1881 r. we w si Lutczy prze­
ciw Franciszce Mniszchównej w zamiarze pozbawienia 
tejże życia, zdradziecko w ten sposób działał, iż 
z tego śmierć jej w ynikła - -  przez co popełnił zbro­

dnię skrytobójczego m orderstwa z § 134, 135 ust. 
1 u. k., karze z $ 136 u. k. ulegającą.

II. Marcelego Stochlińskiego, w łaściwie Piterę, 
rodem z Lutczy, la t 44 liczącego, katolika, żonatego, 
ojca 5 -g a  dzieci, dawniej gospodarza gruntowego, 
faktora w Lutczy zamieszkałego, wielokrotnie sądow­
nie karanego, tudzież,

f i l .  Gitlę R itterow ą rodem z Ł ąk, la t 48 li­
czącą, izraelitkę. zamężną, m atkę 6 dzieci, w Lutczy 
zam ieszkałą —  oboje o to — że bezpośrednio przy 
dokonaniu m orderstw a opisanego ręki przyłożyli, lub 
czynnie w spółdziałali, przez co jako bezpośrednio 
współdziałający popełnili zbrodnię współwiny z § 5, 
134, 135, ust. 1 u. k„ karze , z § 136 u. k. u le ­
gającą.

A k t oskarżenia kończy się następującym ustę­
pem : W szystko, co w uzasadnieniu oskarżenia przy­
toczono, w tem się streszcza:

że F ranciszka Mnichówna utraciła  życie w L u ­
tczy, wieczorem w niedzielę adwentowa 4 grudnia 
1881 roku,

że żyjąc z R itterem , gdy m iała zostać m atką, 
została w jego piwnicy zamordowaną,

że mordowali ją  trzej oskarżeni, umówiwszy 
się poprzednio szczegółowo co do sposobu dokonania 
czynu,

że mianowicie G itla R itterow ą zwabiła ją  do 
swej piwnicy, a za niemi dwiema podążyli tam 
Mojżesz R itte r i M arceli S to ch liń sk i; skoro się 
wszyscy w piwnicy znaleźli, G itla R itterow ą zarzu­
ciła Franciszce Mnichównej płachtę na głowę, po- 
czem Stochliński siekierą, przez R itte ra  przygoto­
waną, uderzył ją  ubuchem dwa kroć w głowę; po- 
czem prócz rany  na głowie, złam ał jej dolną praw ą 
szczękę; następnie powalono ją  na ziemię, Stochliń­
ski przytrzym ał ją  za nogi, G itla R itterow ą za ręce, 
zaś Mojżesz R itte r  trzymanym w pogotowiu ostrym 
nożem stalowym poderżnął jej gardło, eo w kilku 
m inutach śmierć F ranciszk i Mnichównej spowo­
dowało,

że wkrótce potem zaniósł Mojżesz R itte r przy 
pomocy swych kobiet zwłoki w p łach tę  owinięte do 
parowu, gdzie je na dnie ukryto, a tam te zwłoki 
dopiero po trzech miesiącach odszukane zostały,

że wkrótce po zamordowaniu F ranciszki Mni­
chównej, Mojżesz R itte r  rozciął jej nożem brzuch 
i macicę i tym sposobem pięcio-miesięczny płód 
z niej wydobył i u s u n ą ł ; odciął on jej też nożem 
warkocze i w parowie niedaleko zwłok jej porzucił.

Odczytywanie aktu  oskarżenia, obejmującego 
54 arkuszy pism a, zajęło prawie cały pierwszy dzień 
rozprawy. Stochliński, parobek je st bardzo przygnę­
biony ; Mojżesz R itte r  zachowuje się z powagą, spo­
kojem, G ittla R itterow ą zdradza żywe zajęcie się 
aktem oskarżenia. Po jego odczytaniu zażądał dr. 
M achalski zawezwania kilku nowych świadków odwo­
dowych : uchw ała trybunału  w tym względzie n a­
stąpi później.

Drugiego dnia w piątek, przesłuchano najpierw 
Stochlińskiego. Aż do południa, do którego to czasu 
mamy sprawozdania przed sobą. S tochliński nie p rzy­
znał się do winy, tw ierdząc, że pierwotne przyzna­
nie podczas aresztow ania, przez żandarm a Maja wy- 
muszonem od niego zostało, zresztą był wtedy w s ta ­
nie chwilowego obłędu.

Telegraficznie donoszą, że podczas przesłucha­
nia R itte ra  w ydarzyła się scena następująca:

Przewodniczący zapytuje R i t te ra : „K toby mógł 
był was widzieć w nocy, gdyście wynosili trupa ? “ 

R i t te r :  „tylko Telesz".
Przew odniczący: „Telesz zaznaw ał na waszę 

korzyść, że nic nie w idział. On już um arł, ale przed 
śm iercią wezwał do siebie chłopa, przed którym 
zeznał, że nie ch cąc . z ciężkim grzechem  iś<5 na 
tam ten św iat, wyznaje, że fałszywie w sądzie zezna­
w ał, albowiem widział dokładnie ciebie, twoję żonę 
i twoje córki, jakeście owej nocy trupa z domu 
wynosili".

OgromDn senzacja, przewodniczący poleca tele* 
graficznie sądowi rzeszowskiemu przesłuchanie owego 
św iadka i zam yka rozprawę. ;

K R O N IK A .
Dar. N Pan udzielił z prywatnąj. swej szkatuły 

gminie Truchanów  w powiecie stryjskim  na budowę 
szkoły zapomogi 100 zł.

JF. p. Kazimierz Grocholski wyjechał 
dziś kurjerskim  pociągiem do W iednia.

f  Ludwik Zieleniewski, radca m iasta 
Krakowa, członek Izby handlowej, członek Towa­
rzystw a strzeleckiego, Towarzystwa techniczni go, 
Tow. Dobroczynności i wielu innych, zm arł wczoraj 
w K rakow ie, przeżywszy la t 66. Z m arły liczył się 
do najdawniejszych przemysłowców w K rakow ie. 
Jego  fabryka narzędzi rolniczych i maszyn, założo­
na w r. 1848, za poparciem jednego z obywateli 
znanych z poświęcenia dla spraw y publicznej, n a ­
b rała  szerokiego rozgłosu.

Ś. p. Zieleniewski od r. 1848 aż do zgonu 
b ra ł czynny udzia ł w pracach R ady m iasta  i Izby  
handlowej, której przez jak iś  czas, jako wiceprezes 
przewodniczył.

Cześó jego pam ięci!
Herman Altenhcrg, księgarz lwowski, zm arł 

dziś w nocy w wieku 37 lat.
Panna Józefa Keszkówna, słyiina śp ie­

waczka, z rodu Polka, wychodzi, jak już donosiliś­
my, za mąż za p. Leopolda K ronenberga. Figaro 
pisząc o tem m ałżeństw ie, podaje : „Pp. Kronenber* 
gowie są Francuzam i, a „par eicellence" Paryża- 
nauii. Jeden z nich S tan isław  został udekorowa­
nym za odznaczenie się podczas oblężenia Paryża. 
D rugi brat, W ładysław , ożoniony z panną Chevreuil, 
siostrzenicą m inistra, stale zam ieszkałą w Paryżu. 
Leopold, nnrzeczony panny Reszkówny, znany melo­
man, posiadacz m iljrna ren ty  rocznej, zamieszkuje 
w Paryżu w ślicznym pałacu przy ulicy W agrarn. 
Siostry pp. K ronenbergów  hr. K arolow a Zamoyska 
i baronowa O rsetti m ieszkają także stale w Paryżu, 
i znane są w wielkim świecie."

Mianowania. Lwowski c. k. wyższy sąd k ra­
jowy nadał A leksandrowi Donichtowi, posadę adjunkta 
kancelaryjnego c. k. sądu obwodowego w Samborze, 
zaś w Złoczowie, Leonowi Pirożkowi, posadę prow a­
dzącego księgę gruntow ą przy c. k. sądzie obwo­
dowym w Złoczowie.

C. k. rada szkolna krajow a zam ianow ała B a­
zylego Czeredarczuka, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Gajach starobrodzkich, P io tra 
Totta, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Ostrowczyku, Józefa P io tra  dw. im. W itwiokiegc, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej męskiej 
w Rohatynie i Olgę Hornicką, rzeczywistą nauczy­
cielką szkoły etatowej w Turzem.

Rada miejska. Wracając jeszoze raz do 
przedwczorajszego posiedzenia Rady m iasta  Lwowa 
musimy podnieść niektóre sprawy, poruszone na 
tem posifdzeniu interpelacjam i pp. GostkowBkieg0 
i Heppego. Najważniejsza z nich je s t niewątpliwi® 
spraw a drożyzny, która każdemu mieszkańcowi Lwo­
wa dała się już dobrze we znaki i ciągle jeszcze 
się daje. I  ojcowie m iasta  ucierpieli zapewne od 
niej niejedno, skoro na początku bieżącej kadencji, 
a więc przed trzem a praw ie laty , uznali za sto-
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aowne wybrać osobną ankieto drozyznianą," która 
Łiiała się zastanow ić nad sposobami zapobieżenia 
dalszemu w zm aganiu się drożyzny. . G ała jednak 
praca tej ankiety sKończyła się na tem, że przewo­
dniczącym w ybrano p. dr. Czyżewicza; co dalej się 
2 nią działo i dzieje, nie wiadomo p. prezydentowi, 
teiu bardziej przeto nie wiadome nam.

W  każdym razie faktu tego nie policzy nikt 
2apewne do rzędu dowodów, świadczących o w iel­
kiej dbałości ojców m iesta o dobro jego miesz-

Poniewsż tamta ankieta nic nie zrobiła, więc 
•lada m.ejsKa uznała przedwczoraj za właściwe wy­
brać nową ankietę, a w skład jej wprowadziła pp. 
Bodyńskiego. Gostkowskiego, Krasucsiego i Łu- 
•owskiego.

N astępn ie  z a in te rp e lo w a ł p, G ostkow ski p re - 
z7denta  w sp raw ie  m asa rza  U nderki, podejrzanego 
0 W yrabianie k ie łb a s  z padliny . P re z y d e n t odpo­
wiedział, że poniew aż ta  sp raw a  je s t  przedm iotem  
dochodzenia sądow ego, p rzeto  o niej d y sk u sja  nie 
jest m oiebną.

Trzecia interpelacja p. Gostkowskiego doty­
czyła oświetlenia naftowego. O tej sprawie nie wicie 
mamy do powiedzenia. Każdy kto mieszKa w odle­
glejszej części miasta, wie najlepiej, jakiego rodzaju 
jest nasze oświetlenie naftowe, a pod tym wzglę 
dem rywalizuje stolica z najlichszą mieściną 
kraju.

Sprawa skrapiania ulic była już wielokrotnie 
poruszana tak na raazie samej, jako też w dzien­
nikach miejscowych. Pisaliśmy o niej już kilkakrot­
nie, prosząc, do kogo to należy, o litość nad na- 
«zemi płucami, które całe kłęby kurzu zmuszone są 
połykać.

Ale wszystko to Dyło napróżno. Skraplanie 
ulic należy jak dawniej do wypadków nadzwyczaj 
rzadkich — chyba świątecznych — a jeżeli się 
kiedy odbywa w istocie, to zwykle w godzinach 
południowych, kiedy na ulicach najpełniej, kiedy 
dziatwa idzie ze szkoły lub do niej, "Wdzięczność 
mę przeto należy p. Heppemu, który tę sprawę na 
onegdajszem posiedzeniu na nowo poruszył i zwrócił 
Uwagę na niewłaściwą; porę, w której operację po­
wyższą podejmują organa miejskie. P„ prezydent 
przyrzekł wprawdzie zwykłym trybem zaradzić złe- 
bui, jednakże nim to nastąpi, ulituje się prawdopo­
dobnie jesienne niebo nad nami i obejmie sprawę 
Rumienia kurzu i skrapiania ulic w swój zarząd, 
a wtedy skończą się skargi bezskuteczne i inter­
pelacje.

Dr. Ignacy N ossig, sekretarz izraeliekiego 
2boru, obchodził temi dniami 70. rocznicę urodzin, 
“ 30. rocznicę służby. Owćż, jak donosi Izraelita , 
W dniu 16. b. m. w dyrekcji pierwszej głównej 
szkoły izraelickiej zebrało się liczne grono osób, 
reprezentujące wszystkie prawie zakłady humani- 
—rne tutejszej gminy izraelickiej, i z rabinem drem 
djowensteinein na czele udało się do pomieszkania 
s°lenizanta w celu złożenia mu swych życzeń.

P a n  L o w enste in  w św ietnej przem ow ie sk re ś li ł  
działalność tego cichego a p racow itego  człow ieka 
•■ •pożytek ludności iz rae lick ie j tu te jsze j, i skończył 
tyczeniem  w szelkich pom yślności d la  so len izan ta .

Równocześnie wręczono p Nossigowi adres i 
Upominek srebrny.

Solenizant był tak wzruszony tą owacją, że 
ledwie parę słów podzięki odpowiedzieć zdołał.

W przód  jeszcze  Je p u ta c ja  z łożona z panów  
dra E m . B yka, S . K la rm a n n a , d ra  H G o ttlieb a  i 
& H o ro w itz a , z ło ży ła  p an u  N ossigow i życzenia 
^  im ien iu  zboru  izrae liek iego .

Gremium chrzcśclańskich kupców i prze­
gubow ców  we Lw owie o g łasza  p rog ram  zjazdu, 
1,1 ty sie odbędzie we L w ow ie w  dn iach  27 , 28
1 b. a

Dn.a pierwszego w niedzielę, po odbytem na­
bożeństwie w kościele katedralnym odbędzie się 
otwarcie zjazdu w sali ratuszowej, poczem odczyt 
o Rutowskiego „O warunnach rozwoju przemysłu 

•ajowego", i referat St. Wysockiego „O stosun­
kach handlowych na wschodzie", wreszcie sprawo­
zdanie z przygotowawczych czynności zjazdu przez 
J .  Ihnatowiczo. Pu posiedzeniu wrazie pogody na- 
Dtąpi fotograficzne zdjęcie uczestników zjazdu na 
dz-edziricu ratuszowym, poczem wspólny objad w K a­
synie miejskim.

Po południu zwiedzenie Muzeum przemysło­
wego, politechniki, fabryki Jul. Mikolasza. zwie­
dzenie Kopca, wieczorem raut w salach kasyna 
wiejskiego.

D n.a drugiego z rana odbędą się posiedzenia 
sekcyj w salach W szechnicy, w południe wspólny 
°biad w K asynie, następnie dalsze posiedzenie 
86keyj, o godz 4 zwiedzenie broworu p. K isielk i —
Wieczorem teatr.

Duia trzeciego ogólne zebranie w sali ratu­
szowej, sprawozdania sekcyj — zamknięcie zjazdu, 
poczem bankiet w Kasynie.

K olej państwowa, również jak kolej węgierska 
ęalicyjpka i kolej Karola Ludwika przyznała zna- 
e,ne zniżenia dla uczestników zjazdu.

I.e Play i Jeg o  szkolą. Jako odbitka z Prze­
glądu Powszechnego wyszła rozprawa p. Acliilesa 
U’ezy, nosząca powyższy tytuł. Jestto treściwe przed­
stawianie teoryj socjalnych znakomitego uczonego 

“neuskiego, poprzedzone krótką jego biografją. 
Has prac Le Playa ogół prawie nie zna Księ- 

^Srze nasi wydają co roku mnóstwo przekładów 
^Waitych ramot naukowych i literackich, nieprzy- 

°szących bądź żadnego pożytku, bądź nawet przy- 
G szkodę. Natomiast nikt dotąd nie pomy­
li > wydaniu głębokich i genialnych utworów tego 

towiekjg który rozpoczął swą polityczną karjerę, 
J J  skrajny rewolucjonista, walczący na barykadach 
Podczas rowolucji lipcowej, a potem drogą pracy i 
sfcrzętnęgo zbierania doświadczeń, jakie życie i liczne 
Podróże p0 ca}ej tuli ziemskiej mu nastręczały, do- 
},jec,! J° przekonania, że tylko religja, rodzina i 

rar.0biczna budowa są warunkami normalnego 
w ' społeczeństw Doświadczenia swe zebrał 
satio ^eb : L ' organisation du travail, L ’ organi­
ko pra f am^ c * L a  Reformo sociale, których 
"imstetw ta*  głębokich, tak rozumnycn, nikt dotąd 
na luna °U j§zYk nie przetłómaczył. To też

I1' | s« bie zasłużył p Breza iż w swej roz-
.’ ^kkoiWiek treściwie, zaznajomił nasz ogół 

j . em,1.Praęami zmarłego Le Playa, jakoteż z dzia- 
lepleistów 1CZn̂  ' u2 dzisiaj we Francji szkoły

W szkole go&podarstwa lasowego otwar- 
ie nowego icku f zkołnego nastąpi w połowie paź- 
ziernika. "Warunki przyjęcia uczniów zwyczajnych 
4: skończenie 17 roku życia, przynajmniej jedno- 
'czne zajęcie praktyczne w leśnictwie, wykazanie 
!ę przy egzaminie wstępnym wiadomościami przy- 

go owawczemi, względnie ukończeniem niższej szkoły 
Dnhliiil A.bltui-i"nci gimnazjalni, realni, lub szkoły 
OBtat1* ! “ w?lnieni są od egzaminów wstępnych,
poszpzególńi j,‘dnCr0UZ“'‘j piaktyki “
n tdzwyetajiu i t a k i ? ,  “  ugą ucz§szezac uczniowie 
Uczeń zwyczajny płaci dojrzalsze jako goście, 
snego. Wpisy rozpoczynajaS° ? egu ^ Ẑ ,’ “ S Zl ®ze~ 
m n e g o J o Ł b  dnia 1 K, ,i/rnika egza­
min odbywa się z matematyki -p 7 F

iż kandydat w łada dostatecznie językiem polskim i 
niemieckim w mowie i piśmie.

Z teatru. Na nadzwyczaj liczne zapytania 
z prowincji co do ilości występów W ł. M ierzwiń­
skiego we Lwowie, Dyrekcja teatru  uwiadamia, iż 
znakomitego śpiewaka udało się jej pozyskać z wiel- 
kicmi trudnościam i tylko na jeden koncert, który 
odbędzie się 8 października w teatrze. Ceny miejsc 
podwyższone jak  następuje : Loża I . p iętra i p a rte ­
rowa 30 złr. Loża I I .  p ię tra  15 złr. Loża I I I .  pię­
tra  10 złr. Fotel w parterze 6 złr. K rzeszło p ier­
wszorzędne w parterze 4 złr., drugorzędne 3 złr. 
Fo tel na I. balkonie 7 złr. Fotel na II. balkonie 
4 złr. Miejsce numerowane na ITt. piętrze 2 złr. 
Miejsce stojące na m .  piętrze 1 złr. G alerja nume 
rowana 60 ct. G alerja stojąca 50 ct. B ilety  od dzi­
siaj sprzedaje kasa teatralna.

Teatr;., Dzisiaj w sobotę 19 b. m., trzeci wy­
stęp A leksandra Bandrowskiego Pudróż do A fryki, 
opera komiczna w 3 aktach Souppćgo. W  niedzielę 
20 b. m., popołudniu Angot czyli córka Straga- 
niarzy, opera komiczna w 3 aktach Lecocq’a, z pa­
nią R adw an-Trapszo. W ieczorem : Kościuszko pud  
Racławicami, obraz historyczny w 6 oddziałach 
W ł. L . Anezyca.

W  Poniedziałek 2 1 b. in. Rozbitki, kom. w 4 
aktach p. Blizińskiego, z p. Żelazowskim w najle­
pszej jego roli Strasza.

We W torek 22 b m. Palestrant ( Der Ret- 
telstudent), opera kom. w 4 akt. K . M illockera, 
z p. Bandrowskim  w tytułowej roli

W e środę 23 b. m. po raz pierwszy Interre- 
ynum w domu, kom. w 3 aktach oryginalnie napi­
sana przez J .  K . S.

W e czwartek 24 b. m. po raz 27 Opoicieści 
Hoffmana ( Les Contes d'HoffmanJ, opera fan ta­
styczna w 4 aktach Offenbacha.

W  Sobotę 26 b. m. po raz pierwszy Gaspa- 
rone, opera komiczna w 3 akiach K arola Millockera.

Nowa nazwa. Do „Dzienn. Pozn.“ piszą z K o­
ronowa : „W  ubiegłą niedzielę boleŚDie my Polacy 
zostaliśmy dotknięci. Oto jedna z gór, które ota­
czają Koronowo, nazywa się górą Łokietka, ponieważ 
tam  W ładysław  Łokietek się koronował, od czego 
pow stała nazwa naszego miasteczka. Niemcy zmie­
niając wszystko, co polskie, nazwali tę górę W ilhelm s- 
holie. Obchodząc uroczystość Sedanu, urządzili tam 
ogromny festyn —  a my mając górę tę vis-a-vis, 
musieliśmy z wielkim bólem serca przypatrywać się 
im i przysłuchiw ać się ich narodowym śpiew om ! 
Tem smutniejsze wrażenie zrobiło to na mnie, że 
z mego kochanego polskiego Poznania w róciłam ".

Skonfiskowane składki. K urjcr Poznański 
pisze: Z pieniędzy zebranych w K rólestw ie Polskiera 
na dotkniętych w swoim czasie głodem Górnośląza­
ków, przesłanych na ręce K arola M iarki, zabrał 
rząd pruski temuż przeszło 18.000 m rk., które spo­
czywają w depozycie, a nadto po uwięzieniu Miarki 
wziął rząd z poczty przeszło 30.000 m., które m iał 
rozdać, w myśl ofiarodawców, potrzebującym. Spraw a 
18.000 m„ które nie otrzym ały właściwego przezna­
czenia, lecz zostały zatrzymane w kasie skarbu pań­
stwa, stoi tak, że rząd je zabrał rzekomo dla tego, 
że M iarka, chcąc je  ratować, włożył je  do kasy K ó­
łek włościańskich. Teraz te K ółka nie istnieją. Rząd 
na reklamacją, żądającą zwrotu pieniędzy, odpowie­
dział, że skoro K ółek włościańskich nie ma, przeto 
nie wie, komu oddaó pieniądze. Sprawę oddało stron­
nictwo narodowe adwokatowi Pohlowi w Gliwicach, 
który jeszcze formalnego procesu o zwrot pieniędzy 
nie rozpoczął i tylko w droaze korespondencji wy­
stąp ił z reklamacją.

W Królewcu zm arł niedawno ks. Suszezyń- 
ski, jedyny w gronie polskich sług  o łta rza , który 
przystał do starokatolicyzmu. Żywot tego p ra ła ta - 
aw antuniika ma swoje typowe strony. D o sta ł kano- 
nję za usunięcie kilku  niemiłych Niemcom pieśni 
z kościoła, po wydaniu zaś praw  majowych b y ł je ­
dnym z gorących stronników zaprowadzonego przez 
nie porządku. "W końcu żywot swój liberalny uw ień­
czył małżeństwem. Dochody z opactwa mogielnickiego 
pobierał do zgonu, chociaż tam  nie mieszkał.

11 Ameryki. Polskie czasopismo amerykańskie 
„Zg< da“ podaje fcilka szczegółów o parafji Alberta 
pod Chicago, liczącej około stu rodzin polskich, poło­
żonej wśród głuchych puszcz i zdała od arteryj komu­
nikacyjnych.

Proboszcz miejscowy, ks, Henryk Cichocki, robi 
ztamtąd wycieczki po kilkaset mil angielskich w głąb 
kraju. Koloniści żyją nader skromnie. Chaty ich 
z kloców drewnianych, błotem oblepiane, podobne są 
raczej do stajni, aniżeli do mieszkań ludzkich. Ajenci, 
wyprzedający grunta, strasznych się tu oszustw do­
puszczają. 0 sto mil od Alberty znajduje się osada 
Stanisławów, liczącą 20 rodzin polskich ; klimat 
w niej nadzwyczaj ostry, przypomina Syberję, lato 
najwyżej trwa trzy miesiące, ziemia też niewiele lu 
wydaje.

P O i l  wpływem m uzyki. W  Chicago kon­
certuje w pewnej wielkiej restauracji orkiestra Teo­
dora Thom asa. Owóż gospodarz tego lokalu w ydał 
taki sąd o g ianych przez nią u tw o rac h :

„Każdego wieczora, kiedy w program ie je s t 
W agner, szynkuję piwa pięć razy więcej aniżeli za­
zwyczaj. Podczas koncertów Mendelsona n ik t nie 
kupi konapki (bułki ze szynką), przy któr g zara­
biam 85 procent, to też ten p. Mendelson daje mi 
zarabiać bardzo niewiele. N atom iast S trauss je s t 
kompozytorem, który otw iera moje piwnice. Człowie­
kowi św iat się uśm iecha, kiedy usłyszy straussow- 
skiego waica... więc zaraz dysponuje szam pana."

Nasz urząd telegraficzny jest tak przecią­
żony pracą, że trudno mu robić wymówki za nie­
dokładne doręczanie depesz. Ale za to wypada tem 
energiczniej w W iedniu kołatać o to, aby tak  te le­
graficzny jak  i pocztowy nasz persona! powiększony 
został. Miasto się rozwija szybko, ludność jego 
wzrasta, a zarazem i jej potrzeby; tymezasem etat 
obu tycli urzędów stoi na tym poziomie, na jakim  
s ta ł la t temu kilkanaście. W ięc cóż woDec tego 
faktu pomoże energja i sprężystość przełożonych, a 
sumienność i gorliwość w pracy urzędników, skoro 
na każdego z nich wypada tyle roboty, ile p rzy­
pada w udziale dwom lub trzem urzędnikom w W ie­
dniu, Urzędnicy ci są przeciążeni, więc trudno się 
na nich gniewać. Ale swoją drogą zgodzić się znow 
nie możemy na to, żeby działy się rzeczy np. takie 
jak  nas tęp u jąca ;

W czoraj o godzinie 1. m inut 40 w ysłano nam 
z W iednia do 1. 1712 depeszę o nominowaniu przez 
N Pana trzech Polaków członkami Izby  Panów. —  
Depesza ta  przyszła do Lwowa o godzinie 3. m. 30, 
zatem, gdyby natychm ias. została nam doręczoną, 
m ogłaby leszcze w numerze wczorajszym zostać 
umieszczoną. Tymczasem — rzecz nie do uwierzenia 
—  dosta ła się ona do rąk  naszych dzis;aj rano 
o godzinie 8.

Oczywiście takie postępowanie odstręcza od 
telegrafowania, a tem samem skarb państw a naraża 
na stra ty . Bo po cóż korespondenci nasi m ają opła­
cać depesze, skoro one pożytku żadnego nie przy­
noszą. W szak bez tej depeszy wiedzielibyśmy już 
dztsiaj o tych nominacjach, gdyż przyniósł je  Czas. 
Mamy jednak  nadzieję, że ta  życzliwa z naszej s tro ­
ny uw aga skłoni dyrekcję poczt i telegrafów  zaró­
wno do surowszego przestrzeganiu porządku w urzę­
dzie miejscowym, jak  i do energiczniejszego ko ła ta ­

nia w W iedniu o uwzględnienie potrzeb m iasta 
naszego.

Do nuim ru dzisiejszego dołączony jest 
dodatek.

Część ekonomiczna.
Telegramy zbożowe z dnia 18. września. 

W i e d e ń ;  okowita per 10.000 lit., procent 26 75 
do 2 7 ’—  złr. B u d a p e s z t ;  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 7‘ 19— 7‘20 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 10’75 do 10’87 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwieć.-maj) 153-—  m., żyto — •— m., sp iry tus 
41 '60, olej rzepakowy ■—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 49 75 fr.

Obligacje komunalne naszego Banku k ra­
jowego będą już odtąd notowane w urzędowej 
cedule giełdy w ledeńskiej. Minister skarbu ze­
zwolił na to notowanie. Oczywiście fakt ten 
wpłynie na podniesienie kursu tych papierów, 
które dotąd, pomimo całej swej pewności, mają 
stosunkowo za niski.

Rada kolejowa zbierze się w przyszłym 
miesiącu na swą zwykłą '.onferencję jesienną, 
która jednak ma tym razem mieć z tego względu 
większe znaczenie, że oprócz zwykłych przed­
miotów ma rozstrzygnąć kilka spraw zasadniczych.

Wiedeń 17. września.
(D i.) Najważniejszym wypadkiem dnia dzi­

siejszego było t o , żc węgierska renta złota do­
szła do kursu 100. Stało się to po raz pierwszy 
i na chwilę tylko, atoli i to efemeryczne zdarze­
nie jest dowodem siły ru c h u , jaki od tygodnia 
panuje na targu rentowym i nadaje temuż ża- 
dnemi wpływami niezachwiany charakter.

Dzisiaj okazało się było już na giełdzie wstę­
pnej usposobienie buidzo chwiejne, a mianowicie 
staatsbahny i ludwiki zdradzały widoczną dą­
żność ku zniżce. Reakcja ich ogarnęła póiniej 
także akcje kredytowe austrjacki0 i jedynie tram- 
waye stanowiły dziś papier spekulacyjny, który 
się mógł poszczycić pewnemi zyskami. Sprawcą 
tej zwyżki tramwayów był pewien spekulant sto­
jący zdała od giełdy, który tramwaye zakupywał 
w wielkiej liczbie.

Mierne osłabienie na giełdzie wstępnej za­
mieniło się w stadjum ofiejalnem w wyraźną 
reakcję, albowiem ciągle napływał z Niemiec 
nowy towar, szczególnie w ludwikach, które też 
poniosły skutkiem tego wielkie straty. Specjal­
nego powodu do tak niekorzystnej zmiany ten­
dencji targu transportowego nie było wprawdzie 
żadnego; zdaje się jednak, że tylko obawa przed 
azczuplejszemi dochodami i wątpliwość, czy prze­
cież silniejszy eksport kiedy się rozwinie, skło­
niły spekulację niemiecką do ciągłych realizacyj 
tych właśnie papierów, które dotąd posiadały 
najlepszą sławę między papierami kolejowemi, 
teraz zaś najwięcej musiały ucierpieć. Natomiast 
akcje Iwowsko-czerniowieckie trzymały się do­
brze i powetowały w zupełności poniesione przed­
tem straty, także lomburdy podniosły się, pod­
czas gdy akcje parowej żeglugi, Hoydy, elbetale 
. nurdbahny spadły jeszcze niżej od wczorajsze­
go poziomu.

Papiery bankowe stały bardzo słabo z wy­
jątkiem landerbanków; obie akcje kredytowe wy­
kazują również straty. Podobny los spotkał także 
akcje tytoniowe tureekL i pragskie żelazne.

Jak już na początku wspomnieliśmy, odzna­
czał się targ rentowy nadzwyczajną siłą, a prócz 
przytoczonej już renty złotej najwyżej poszła 
w górę renta majowa.

Ceny zboża na dzisitjszym targu były na- 
stępujące:

Pszenica jesienna 7.67 do 7'69, wiosenna 
8-30— S’32, żyto jesienne 6‘47— 6‘49, wiosenne 
7'01— 7'OS, owies jesienny 6-66— 6‘68, wiosenny 
7 1 4 —7-16, kukurudza na maj-czerwiec 5-84—5-87.

Wiedeń (St. Marx) 17 września. Na targ 
bydła rzeźnego spędzono dzisiaj: 2881 cieląt,
2783 świń, 610 owiec r 126 sztuk jagniąt. — 
Płacono: cielęta żywe 36—52 centów, prosięta 
33—42, warchlaki 46 ct., owce 29— 36 ct. za 
kOo, jagnięta złr. 3 —8 za parę.

T a r g  o w c z y :  S pęd w y n o s ił 8394 sztuk . 
U sposob ien ie  s ła b e . ' P łaco n o ! ow ce eksportow e 
38— 34 ct. za kilo, w ybrakow ane 28—34 ct. lub  
złr, do "14 za p arę .

Ostatnie wiadomości.
Donoszą nam z Petersburga, że angielski 

ambasador sir Edward Thornthon wyjechał już 
do Lundynu, a po rodzinę swoję wkrótce przy­
będzie na dni kilka.

M in is te r ju m  ośw ia ty  po leciło , aby  we w szy- 
s tk  h  g im n a z jac h  z n iem ieck im  w ykładow ym  
języ k iem  w k ra ju  N ad b a łty ck im  g eo g ra fja  i h i-  
s to rj ro sy jsk a  by ły  w ykład n e  po rosy jsku

/j rozkazu Głównego Zarządu P ras '  zam­
knięto wyGaWi ctwo miesięcznika rewelskiego 

■Nordische Rundschau  za artykuł w- sprawie ru­
syfikacji gubernij Nadbałtyckich.

Telegramy biura t e i g i c f i i l
Wiedeń 19 września Urzędowa 'gazeta 

ogłasza podpisaną przez Najj. Pana dnia 15 
września nominację następujących dożywotnich 
członków Izby Panów : szefa sztabu gener. bar. 
Becka, — dyrektora drukarni państwowej radzcę 
dworu Becka, — właściciela fabryki Dumby, — 
tajnego radzcę Franciszka hr. Bellegarde, — 
właściciela 'dóbr ziemskich Lr. Hildpranda-Otten- 
hausena — tajnego radzcę FZM hr. Huyna, — 
prezesa lwów sko-czerniowieckiej kolei Jana hr. 
Krasickiego, — tajnego radzcę i radzcę sekcyj­
nego ( u itawa br. Kubina, — profesora radzcę 
dworu issai a, — posła Fryderyka hr. Rever- 
tę, FZM. bar, Rodicha, — porfesora uniwer­
sytetu hr. Stanisława Tarnowskiego, — profeso­
ra radzcę rządowego dra Wacława Tomka i pre­
zydenta najwyższego Trybunału Jana Wierz­
bickiego.

, [eden 19. września. Okręty przypływa­
jące z Sycylii do Tryestu i Fiumy, mają być pod­
dane 10-dniowej obserwacji.

Berlin 19. września. Rada związkowa ak­
ceptowała wniosek Prus o przedłużeniu małego 
stanu oblężenia w Berlinie na jeden rok i od­
łożyła rozprawę nad analogicznym wnioskiem co 
do Hamburga na  później.

Stuttgart 19. września. Cesarz niemiecki 
przybył tutaj w południe, w .łany z wielkim en­
tuzjazmem.

Rzym 19. września. W mieście Palermo 
było wczoraj 131 wypadków cholery i 61 wy­

padków śmierci. W  Parmie zachorowało 5 osób, 
umarło 4.

P a r y ż  19. września. Admirał Miot donosi, 
że w czasie rekonesansu dnia 10. bm. nastąpiło 
starcie z Hawasami, przyczem ze strony francu­
skiej polegli dwaj żołnierze, a 4 oficerowie i 27 
żołnierzy odnieśli rany.

Bern 19. września. Na granicy włoskiej 
zarządzono różne środki ostrożności, przede- 
wszystkiem zaś zakazano przewTozu szmat i uży­
wanej pościeli i sukien.

Londyn 19. września. W ogłoszonym wła­
śnie manifeście wyborczym broni Gladstone po­
lityki swego gabinetu względem Czarnogóry, 
Grecji, ifgan is tanu , Indyj, Południowej Afryki 
i Egiptu i wskazując na uregulowanie finansów 
egipskich i ewakuacją Sudanu wyra/a nadzieję, 
że Anglia wycofa się całkowicie z Egiptu, skoro 
wycofanie się z honorem będzie możebne. Glad- 
stune występuje stanowczo przeciw anneksji 
Egiptu, angielskiemu protektoratowi nad nim. 
jak nie mniej przeciw nieoznaczonemu przedłu­
żeniu okupacji i żądaniu jakiegokolwiek odszko­
dowania za ofiary i trudy Anglji. Polityka Anglji 
w sprawie Egiptu polegała na błędzie, najlepiej 
będzie położyć jej jak najprędzej koniec, aby 
napowrót odzyskać zupełną niezawisłość i zba­
wienny wpływ na małe państewka rozkwitające 
w w-olności na wschodzie.

Zofja 19. września. Agencja Havasa donosi: 
Gubernator wschodniej Rum elji Gawrył basza 
Chrestoińcz został wraz z całym swoim rządem 
obalony. Prowizoryczny komitet zawiaduje krajem, 
w którym panuje niezamącony spokój. Komitet 
wzywa pomocy północnej B ułyarji.

Londyn 19. września Proklamacja królo­
wej nakazuje rozpuszczenie pułków n llicji, zmo­
bilizowanych vi lutym br. Inna znów proklama­
cja poleca zwołanie parlamentu odroczonego do 
duia 31. października na dzień 5. grudnia b. r.

Zofja 19. września. Ukaz książęcy zarządza 
mobilizację armji i zwołuje Izbę na 22. b. m. do 
Zofji. Książę przyjąwszy zaproszenie prowizory­
cznego rządu i armji rumelijskiej, odjechał w to- 
warzystioic prezydenta ministrów z W arny do F i- 
lipopola.

n a  w łasnym  d r u c ie . . -

Wiedeń 19. września. Wybuch rewolucji 
w Rum elji przeraził tu wszystkich do najwyższego 
stopnia, gdyż spadł ja k  grom z pogodnego nieba. 
Ponieważ stało się to po Kromieryżu, wiec wnosić 
wypada, iż partja  panslawistycsna podnosi głowę 
przeciw zamiarom dworu rosyjskiego i chce bądź 
co bądź plany swe przeprowadzić. Obawiać się 
należy refleksu tej rewolucji na sprawy w Rosji. 
N a razie trudno nawet ocenić sytuację i powiązać 
tę rewolucję z innemi faktami.

Wiedeń 19 wsześnia. Inicjatorowie konfe­
rencji komitetu 25-członkowego odbyli wczoraj 
naradę wstępną, na której uchwalono u nioski o 
jednolitej organizacji stronnictwa lewicy, Wnio­
ski te mają jutro być przedłożone pełnemu ko­
mitetowi.

Kolej Karola Ludwika wniosła do trybunału 
administracy;nego zażalenie przeciw orzeczeniu 
namiestnictwa galicyjskiego, którem jej naka­
zano poprowadzić drogę dojazdową od stacji 
Sokal aż do rynku miasta Sokala, podczas gdy 
kolej Karola Ludwika twierdziła, że jest obowią­
zana poprowadzić tę drogę tylko do mostu. Na 
wczorajszej rozprawie trybunału pod przewodni­
ctwem hr. Belcredrego zniesiono rozporząd-enie 
namiestnictwa jako sprzeciwające się ustawie.

N . Fe. Presse donosi: Ci członkowie komi­
tetu 25-członkowego, którzy należą do najskraj­
niejszej lewicy, mieli w ostatnich dniach kilka 
narad, na podstawie których prawdopodobnie 
jutro wystąpią oni z twierdzeniem, iź utworze­
nie klubu niemieckiego, któryby miał narodowe, 
kwestje Austrji na oku, jest bezwarunkowo ko- 
niecznem. Dnia 21 b. m. odbędzie się konferen­
cja wszystkich niemiecko-uberalnych, gdzie po­
wzięta będzie ostateczna uchwała o organizacji 
stronnictwa lewicy.

N. Fr. Presse nazywa w artykule wstę­
pnym usiłowania, aby wszystkich niemiecko- 
liberalnych połączyć w jedno stronnictwo, da- 
renmemi i nie dająeemi się uskutecznić. Jutro 
znierze się wydział, wybrany na konferencji nie- 
miecko-liberalnych w czerwcu, atoli — j ak po­
wiada Noica Presse — praca jego będzie skoń­
czona, zanim się rozpocznie. Artykuł ten uskarża 
s i ę , że jedność prawicy wzmacnia się, podczas 
guy lewica „od wypadku do wypadku" coraz 
niżej spada i napomina tych, którzy wywołali 
takie rozdwojenie. Oni to jedynie — woła wspo­
mniany dziennik — ponoszą wszelką odpowie­
dzialność za to, co niebawem nastąpi. Wkrótce 
się pokaże, że o wiele łatwiej jest w domu tu­
manić wyborców ciągłem uderzaniem w strunę 
nierr, ieeko-narodową, niż wystąpić tutaj do wjal- 
ki z koalicją słowiańsko-ultramontańską. Że uro­
cze sny partji nicmiecko-narodowej prędko się 
rozpierzchną, że po marzeniach pewnego zwy­
cięstwa nastąpi smutne rozczarowanie, o tem 
nie wątpimy, pisze N . Presse, ani chwili, — atoli 
jakich szkód doznają tym czasem interesa nie- 
mieckiegu ludu, to nie da się niestety obliczyć. 
Niewątpliwem jes t ,  że dzisiejsi oskarżyciele bę­
dą w przyszłości oskarżonymi, w tej przyszłości, 
której oni dzisiaj nie chcą nawet widzieć.

N. Fr. Presse donosi, że przed otwarciem 
Rady państwa należy się spodziewać mianowania 
pięciu członków Izby panów, którymi będą: 
Dumba, Maassen, Bondy i dwaj Polacy, jeden 
z kół galicyjskich uczonych, drugi z polskiej 
arystokracji.

B rukse la  19 wrześma. Otwarcie parlamen­
tu nastąpi dnia 10 października bez mowy tro­
nowej.

.Paryż 19 września. Clemenceau miał w Do­
le mowę, w której nazwał oportunistów nieświa­
domymi monarchistami, i uderzył na politykę 
Ferry’ego w sprawie tonkińskiej. Odpowiedział 
mu Trouilbt, który za wszystkie błędy złożył 
odpowiedzialność na Clemenceau. Napady jego 
wywołały taką u^zawę, że musiał ustąpić z mó­
wnicy, ato" taitże Clemenceau nie mógł już 
przyjść do słowa.

Były komitet wyborczy Gambetty w Belle- 
ville, ofiarował Deroulede’owi kandydaturą z Pa- 
ryża, jednak Doroulede nie przyjął jej.

B u k are sz t  ] 9 września. Odjazd wszystkich 
wydalonych irrydentystów odbył się wczoraj 
mimo licznego zgromadzenia publiczności na 
dworcu bez zakłócenia spokoju.

Madryt 19 września. Wszystkie dzienniki, 
które wentylują dzisiaj sprawę sądu polubowne­
go, donoszą, że nietylko Anglja, mcz także

Francja, Austrja i Włochy ofiarowały rządowi 
hiszpańskiemu swoje pośrednictwo.

B er l in  19.~ września. Korespondent Voss. 
Ztg. podtrzymuje twierdzenie, że wszystkie re­
zerwy marynarskie zatrzymane będą nadal w słu­
żbie czynnej, a nie jak donosiła Post tylko te, 
które się znajdują w stacjach zagranicznych. 
Natomiast donosi ten sam korespondent, że 
w warstatach w Kiel nie czynią się. żadne przy­
gotowania celem powołania do służby znajdują­
cych się tam okrętów.

Z Brunszwiku donoszą, że książę Cumber­
land, powołując się na swój charakter jako „pra­
wowity władzca kraju," wezbrania się za lacić 
podatek spadkow;y wT kwocie 30,000 marek /  tego 
powodu zatrzymała rada regencyjna na pokrycie 
tej pretensji kwrntę 280,00u marek, znalezioną 
dodatkowro w spuściźnie po zmarłym księciu. — 
Ks. Cumberland rości sobie także pretensje do 
skarbów muzealnych brunszwickieh jako spadko­
bierca zmarłego księcia.

B e r l in  19. września. Książę Bismark przy­
był tu wczoraj. Jak długo zabawi, nie wia- 
dumo.

Relacje, jakie dochodzą z Karlsruhe, świad­
czą, iż cesarzowi ruch, jazda konna i Ciągła praca 
w polu służy, zamiast szkodzić. Pomimo natęża­
jącej pracy podczas manewrów, ma się on teraz 
lepiej podobno, niż wtedy, gdy bawił w Babels- 
bergu.

Szowinizm prasy niemieckiej przechodzi iuż 
wszelką miarę. Na zamknięciu kongresu telegra­
ficznego miał p. Stephan mowę po francusku. 
Inaczej oczywiście przemawiać nie mógł, bo j ę ­
zyk ten był językiem urzędowym kongresu. 
Dzienniki tutejsze, notując ten fakt, wyrażają 
się z przekąsem o tem, że mowa była wygłoszo­
na po francusku i podając ją, powiadają t a k : 
„W przekładzie na nasz ukochany niemiecki ję­
zyk opiewa ona tak etc."

W tutejszych sferach politycznych przyjęto 
z pewnem ubolewaniem fakt ten, iż Tagblatt 
doniósł, jakoby p. Gubrynowicz przybył,' ■ aby 
s k ł o n i e  ambasadę austrjacką do wstawienia 
się za Polakami. Przypuszczamy, że p. Gubryno­
wicz tak wielkiej misji i tak wielkiego wpływu 
nie przypisywał sobie. Niemniej jednak takie do­
niesienia są podwójnie szkodliwe, nasze akcję 
ośmieszają i odejmują jej wszelką powagę, a tych, 
którzyby nam mogli pomódz, zniechęcają i uspo­
sabiają względem nas jak najgorzej.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19. września 1885.

Hotel Georgea: Eksc. Kazimierz hr. Gro­
cholski z Rożysk. L. hr. Ledóchowski z Wołynia. 
M. Wolański z Pauszówki. J . baron Romaszkan 
z Horodenki. A. bar. Konopka z Borek szlache­
ckich. Dr. W. Styczeń z Krakowa. J. Rakowski 
z Hermanowie. "E. Ritter von Krall z Wiednia.

Hotel Europejski: S. Bykowski z Koliniec. 
A.. Kochanowski z Stawczan. P. Ohanowucz 
z Brzeżan. Repka z Kołomyi. J. A. Jeeherwood 
z Krościenka. J. Sehumpeter ze Stanisławowa.

Hotel Francuski: K. hr. Dzieduszycki z Mar- 
tynowa. L. Wybranowski z Drohyczówki, S. Przy- 
byłowski z Krzyworówni. J. Jełowit ki z Zasta­
wie. K. Łukasiewicz z Bortnik. W. Niedzwiecki 
z Wańkowie. H, Mann z Berlina.

Hotel Angielski: M. hr  Kalinowski-JaLło- 
nowski z Czerteża. L. Rychlicki z Nowoszyc. 
Z. Czerwiński z Waehnowi‘c£ L. Gawroński z Buł- 
garji. L. Hruszkiewicz z Husiatyna. J . Juchno- 
wicz z Rydodub.

Hotel K rakow ski: A. Łobarzewski- z Sło-
budki. S. Srokowski z Bobuliniec. C. Irzykowski 
z Wołkowie. K. Jordan z Turzańska.

E u c h .  p o c i ą e r ó w -
Ze L w ow a odchodzą:

(Podług zegaru lwowskiego).

Do Krakowa .
Do Podwoloczysk .

„ (z Podzamcza) . 
Do Czerniowiec . . 
Do S try ja  . . . .

*10 46 
10/27
10.56

7.30

4. 5
*5,56

11.06
*6.07
*6.20

7.15

4.50
1-2.35

1.09
12.20
11.45

f-2.25 
t4. 8

D o  L w o w a  p r z y o h o d z ą :

Z Krakowa . . . 
Z Podwoloczysk 

(na Podzamcze) . 
Z Czerniowiec . . 
Ze S try ja  . . . .

0.27
*10.26
*10.12
*10.05

2.30

■*5^6
3,05
2.28
8.35

11.33

K25

3.50 
3.20 
3 30 
4.35

f-3.58
-j-2.15

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
t  Krzyżykiem pociągi kurjerskie. "W obwódkacl 
czarnych O  są godziny nocne, to jest od szóste 
wieczór do szóstej rano.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dnia 19. W rześnia 1885 

godzina 10 minut 35 przed południem.
Akcje kredyt. 288.50 A nglo-austr. 101.50
Kolej K ar. Lud. 237 '—  Kolej połudn. 138-60
Unionsbank 8C-—■ Napoleondor P -SD /j
Rosyjs. bankn l-24* /4 Tytoniowe 104.25

U sposobienie: ciche.

Alpiuy 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordostb. 
Węg. obi. p. zł. 
Węg. cis. losy r. 
Renta węg. 4«j0 
Ros. rubel pap. 
Galie, indemn.

godzina 1 minut 
38.25 

102.—
235.50 
137-50 
288.80 
176.—  
109-75 
122.25

99.70 
1-24.V»
101.50

45 po południu. 
"Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
N ordbabn 
Kolej Alfold. 
Kolej lw.-czern. 
W ied. Comunal 
E lbetal 
Landerbank 
Bankvereii:
Los /  w ęgierskie 
Marki niem iec.

287 .—
80.—

233.50 
185.75 
231.—
126.50 
16e.40  
102.20
102.50 
119-50

Usposobienie: przygnębione.

Berlin, dnia 18. Września. 1885 

godzina 4 m inut 40 po południu.
R o sy jsk . bankn. 203-10 Akcje kredyt. 4 7 1 .—
Lom bardy 225 .—  Galicyjskie 96.30
Pożyczka wscb 6 1 .lo  A ustr. bank. 162-90

Paryż 18? ?, ,ześnia. R enta  3°|, 81-15,



i PRZEGLĄD z dnia 20. Września 1885.

Teatr Niderlandzki MyŁP
i  C  T T  E S  K  " ,6‘ 6- 4 

daje co soboty i niedzieli po dwa
W ie lk ie  P rz e d sta w ie n ia

w e  w łasn ej aren ie , przy n i. Słonecznej o M  m enażerii.
Początek o godzinie i .  po południu i o w pół do 8-

wieczór, a otwarcie kasy o godzinę poprzedza.
Ceny m iejsc : I. Miejsce zamówione 50 et. —  n .  miejsce 
30 ct. —  H I .  miejsce do stan ia  15 ct. —  Dzieci poniżej 10 lat
płacą na I .  i n .  m iejsca połowę, na m .  miejsce 10 ct. —

W ojskowość bez szarży płaci na U L  miejsce 10 ct.
Z uszanowaniem 

Aleksander, reżyser. Rudolf Bernhard, dyrektor.

I Tylko p od  liczbą 18 ulica Halicka.

CD

-o

o

o

Mapzn Nowości takich i flrioiowy.
W . B Y S T R Z O N O W S K IE G O

w e L w ow ie p rzy  u licy  H a lick ie j 1. 18.

m i a  * w  l g L ? y T ) J L G y -

Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 
wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie. K raw aty  damskie i męzkie, Żaboty, 
F ichu, Krezy i W ypustki do sukien, Cze- 
peczki, Koronki, W eloniki, W stążki, Aksa­
m itk i, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, K ołnierzyki i M ankiety, Woda 
kolodska, Perfum y, Pudry, Mydlą, Szczotecz­
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szyld- 
kretowe, guziki, nici, igły , podszewki i wszyst­
kie przybory do szycia i haftu. 576 95—?

(S zp ilk i, Orzełki polsk ie do k r a w a te k )!
Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 

pocztą, nie licząc kosztów opakowania.

Tylko p od  liczbą 18 ulica Halicka.

•MMC

Sk ład  fabryczny farb, lak ierów ,  
pok ostów , produktów  chem icznych, 

oraz handel m aterjalów .

HOBNER i HANKE
we LWOWIE,

Rynek liczba 38, we własnym domu 
po leca :

FARBY OLEJNE
zu p e łn ie  do użycia  gotow e do malowania drzwi, okien, podłóg, 
ścian i sufitów, domów, dachów, schodów, sp rzę tów  ogrodow ych i 

gospodarsk ich , n a rzęd z i ro ln iczych  itp .

F  A  S  B  T
olejno-lakierowe i bursztynowo-lakierowe.

M A S Ę  DO Z A P U S Z C Z A N IA  PO DŁO G
własnego wyrobu w najlepszym  gatunku, 561 17—?

L A K IE R  DO PO D ŁO G I, 
L A K IE R  DO T A B L IC  SZK O LNYCH ,

najwyborniejsze

L A K IE R Y  PO W O Z O W E  P R A W D Z IW E
ang ie lsk ie  z fybryki WilkinBon, Heywood i Clark w Londynie, 

w szelkiego ro d za ju  la k ie ry  do ro b ó t w ew nętrznych , zew nętrznych , 
d rzew a, żelaza i skór.

Farby suche, wszystkie gatunki 
anilinowe,
do farbow ania m ateryj, 
drukarskie, bronzy (proszek zło­

ty), złoto w arkuszach, 
roślinne w płynie, 
dla intro ligatorów , 
tuszowe akwarele w guziczkach 

i laseczkach, 
akwarelowe w ilgotne w tubkach 

i muszelkach, 
do malowania na porcelana, 
olejne w tubkach do robót a rty ­

stycznych.
Środki do retuszow ania, olejki i 

werniksy do robót artystycznych , 
pendzle, płótna m alarskie, palety, 
sztalugi i wszelkie przybory do 
malowania i rysowania.

dla f<tlvukov:
smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, te r  gazowy, 
cement, gips, 
kit, asfalt, an tim eru lion .

§?siłi di isiiaMuji:
kwas karbolowy ąy krzyształach,

„ .  płynie,
wapno karbolowe., 
wapno chlorowe, 
proszek dezynfekcyjny, 
witryol żelaza,
dwusiarezan w apienny ( Doppelt 

schwefligsiiurer K alk), 
jak  rów nież: 

an tihak terion , 
proszek na  ow ady, 
proszek na  mole, 
ty n k tn ra  na owady, 
kamforę, i piepr* biały, 
nafta lin ę .

n y n ą d y  bhuw uim :

do beczek.szpunty i czopy 
|  korki do butelek,

do lakow ania butelek,
do korkow ania butelek,

beczek,

|?Ł|!?ały jiasfj:
kiszki gumowe do gazu i do śc ią ­

gania wody, wina, piwa, kwasu, 
płyty gumowe i t. p. 

P rześcierad ła  gum ow e i wszel­
kie artykuły  gumowe i ch iru r­
giczne.

P a sy  do m aszyn i  m łocarń
z najlepszych skór belgijskich we 
wszystkich szerokościach.

Gurty Jo maszyn, w ęże konopne. 
R ury cynowe i ołowiane.
Śrót, lo tk i i  ku le.

A rtyk u ły  toa letow e:
mydła toaletow e, E stra its  d’odeur, 

Eau de Uologne, olejki i pomady, 
lak  do pieczętowania, 
atram ent do pisania, do hekto- 

grafji czerwony, niebieski, czar­
ny, do znaczenia bielizny i auto­
grafie zny, 

farby do stam pilij, guma i karuk 
rozpuszczone, 

kit do szkła i porcelany, 
sm arow idło nieprzemakalne na 

skórę.
sm arow idła na kopyta ze spo­

sobem użycia, 
tłu szcz  do broni, 
lak ier do bucików czarny, złoty 

i mieniący, 
czernidło do skór, 
apretura do konserwowania skóry.

W szy stk ie  artyku ły
dla młynów parowych, tartaków , 

odlewani żelaza, browarów, go­
rzelń, rafineryj nafty i parafiny.

W szystko po n ajtań szych  cenach .

Cenniki specjalne na żądanie 
g ra tis  i franco.

Przy zamówieniach za za­
liczką uprasza Bię o przysłanie 
pewnej kwoty, któraby przynaj­
mniej w ystarczała na opłacenie 
tam i napowrot kosztów pocztowych 
w razie nieodebrania przesyłki.

P x s ' Z  e r  ■ w  a t y  " w  676 2 3 -1 3

yroby w yłącznie  francusk ie  w najlepszych gatunkach, naturalnej barwy 
tuz i n po zł. 1, 2,. 3, 4, różowe bardzo delikatne zł. 5.

G ąbki paryskie w edług  m etody  L i-  gumowe w formie cygaret, tuzin zł. 2, 
sra, wraz z in s tru k c ją  o sp o s o b ią  z podwójnym silnym  brzegiem tuzin 

użycia, tuzin  po zł. 2, 3, 4 i  8 . zł. 4. P o lyporus (prezerwatywy dam-
C apo ttes a m e ric . (K rótkie) skie) zł. 2-50 za sztukę.

W iedeń  K iir tn e rs tra s s e  S l e j i  E r n e t .

© ś - w a . s . ć L c . z i e a A L e .
Aby dostawę mojej normalnej 

bielizny (tak zwanej bielizny pro­
fesora JSgera), która, jak wiado­
mo. ochrania od przeziębienia i od 
chorób idących za niem w następ­
stwie, ułatwić dla Galicji, otworzy­
łem w następujących handlach jej 
sprzedaż. Normalna moja bielizna jest 
zrobiona z najczystszej wełny owczej, 
jest w najlepszym gatunku a w ce­
nie tańszą od zagranicznych fabry­
katów.

Każda sztuka bielizny nosi na sobie podaną tu markę, 
i tylko taka, która ma tę markę, jest prawdziwa.

F r y d e r y k  R e d lic h
Fabryka wyrobów wełnianych i płóciennyoh 

■ w  ZE3ernIe_
S k ła d y . Kraków: J .  Rudnicki, Rynek; Porębski 

i Zimler (przedtem J .  Riedel) Wielki rynek 8. Rzeszów: , 
Ferdynand Schaitter, Lwów: F. S. Bardasz, naprzeciw ! 
Katedry 1. 9. 750 3_ 3 |
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W. M O L N A R
dawniej

T. Wiśniowiecki
25-

- w e

Poleca
L W O W I E .

L an eastró w k i z orginalnych lu f angielskich, słynne z dobroci, w cenie od 100 do 300 zł. 
T eschnerów ki, znane z ostrości strza łu  od 80 do 120 zł.
B lichsexpress z luf P lp e ra  jedna Lufa do śru tu  i kul okrągłych, druga specjalnie do kul „E ip r6as„, 

od 80 do 200 zł.
T rzy lu fek , najlepsza broń w kniei, od 120 do 300 zł.
P is to le ty  ta rczo w e systemu Rem ington jak  najdokładniej strzelające, w etui z przyborami, od 90 

do 200 zł.
Jed en  p is to le t ta rczow y  Remingtona w etui z przyboram i 50 zł.

<3 g
o grf a
e  n  
*  o

K it o  s i ę  s p i e s z y ,  t e n  -w ;y g T 3r w a .
Cały zapas słynnej fabryki koców i derek na 

_ konie przyjęliśmy na siebie za połowę ceny i da­
jem y przeto, dopóki zapas starczy

tylko za 1 z ł. 75 ct,
duże, szerokie, grube, niemżywalne

Derki na konie.
D erki te są 190 cm. długie i 130 cm. szerokie, o kolorowej bordiurze, a 

grube jak deska, przeto niezużywalne. Dostać u nas można także jed w ab n e  koce 
na  łó żk a  o najżywszych barwach, jak  ponsowe, błękitne, zielone, pomarańczowe 
etc. w k ra tk i sztuka po 3 z ł .  25 ct. a para  za 6 zł. Dowodu o doskonałości i t a ­
niości naBzych derek na konie dostarczyć mogą Szan. Publiczności znajdujące się 
w naBzych biurach podziękowania i powtórne obstalunki wybitnych ozób, z których 
parę tu  przytoczymy.

B y c z k o w e  e. Szanowny p a n ie ! Proszę m i przysłać jeszcze 40 derek 
takich jak poprzednie, koleją z oznaczonym term inem  dostawy, a za zaliczką, pod 
adresem : Zofja Cielecka, w Byczkowcach, stacja Kalinowzzczyzna via Lwów.

Świetnym dowodem tego jak się podoba nasz w istocie znakom ity tow ar 
służyć może otrzymany przez nas z H am burga drogą telegraficzną obstalunek od 
Błynnego dyrektora cyrku Renza.

T eleg ram  Sz. Biuro Ekspedycyjne ! Proszę mi natychm iast przysłać jeszcze 
100 derek takich jak  te  112, które mi przedtem  przysłaliście. H ag er. C yrk  R enza 
H am burg .

Jeżeli więc kto za tanie pieniądze pragnie mieć naprawdę dobre, trw ałe i 
niezużywalne derki, niech się zwróci z zaufaniem do protokołowanego w sądzie han­
dlowym : U n b e rsa l-Y e rsa n d t-B u re a u , W ien . O ttak rin g , H n u p tstrasse  140 Lg. 

F ilja  S ta d t, R o th en th u rm strasse  5, naprzeciw arcybiskupiego pałacu.
NB. Rozsyłka towarów odbywa się albo po otrzym aniu pienie.dzy, albo za 

zaliczką. Towar, który się nie spodoba, będzie napowrót przyjęty.
dostarczyć po P20 ct.Ogłoszane przez 

od sztuki.
innych derki po P55 ct. możemy
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SZESC MEDALI ZASŁUGI I  DYPLOM U Z N A N IA ! 
za niezrównane wyroby  

KOSMETYCZNE I  TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem 
' * • 5  M agnoliny sta je  się miękką i delikatną. M a-

gnolina usuwa czerwoność nosa, policzków i  rąk. Cena tego znakomitego
środka 1 z ł 50 ct.

O rie n ta lin a  czy li P u d r  w p ły n ie
nadaje tw arzy piękną i przyjemna białość, odświeża i kbnBerwuje. Cena 1 zł.

f i l a m i /  ł a n i n n u i u  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do 
U l c J c K  I c l I l l l l U W j .  porostu. Flakonik 50 c t

wzmacnia cebnlki włosowe i zapobiega wypa­
daniu włosów. — Słoik 80 ctPomada chinowa,

Woda ateńska, w,“ó zapobiega tworzeniu się łupie- 
u trw aia  barwę j połysk. Flakon 80 ct.

BRILLANTINA. Powszechnie w iadoaem  jest, że ozdobą, ba nawet dumą 
mężczyzny je s t piękna i starannie utrzym ana broda 

Aby ją zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrzebną je s t  do tego B R IL ­
LANTINA, gdyż jes t jedynym środkiem, który nadaje brodzie miękkość i 
naturalny  p o ły sk ; nie pozostawiając przytem  tłustości i nie plamiąc ani 

rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. Cena 50 ct.

n i o i o l s  c h i n n . ł ń n i n n u m  D ziała znakomicie na cebulki włosowe 
U ltS JcK  l/IIIIIU  l a i l l l l U W y .  j „ a porost włosów. W wypadkach, gdzie
wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienne działanie. Już po 
użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. N ajlepsza prezerwatywa 
przeciw wypadaniu wIobów i tw orzeniu się łupieżu. — Cena 1 zł. 20 ct.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego sm aku i zapachu bardzo korzystnie 

wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny Ł T k w ^ S ^ ’
_______________ból i prnchnienie zębów Pudełko 30 i 60 ct.

Usuwa ka- 
sprowadzają

JAH IH H A TO W IC Z
we L W O W IE  sk lepy  w łasne  u l. K opesn ika  1. 3 ., 

u lica  H a l i c k a ,  r ó g  W a ł o w e j ,  H o t e l  E u r o p e j s k i ,
F ilia  w K R A K O W IE, Sukiennice 1. 2.

Z dniem  1. czerw ca r . b. otw orzono w  C Z E R N IO W C A C H  
F IL .L Ę  w R ynku  liczba 1.

691 9— ?

L an eastró w k i z fabryk niemieckich i belgijskich, jak najdokładniej wypróbowane, od 30 do 70 zł.
Oświadcza zarazem na  liczne zapytania, ze przerabia strzelby L efauelieux  na  L a u k a s te r  z zamkami odska- 

4 #  kującemi po cenie od 12 do 23 zł.

X Karabinki z bagnetamiH p ra łc ty c zn e  d la  s t r a ż y  la so w e j iv  cen ie  3  zł.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXXXXXXXXł
m m  m M m m m m M M M m m m m m im i

C e s .  k r ó l .  u p r z y w .

galic . a k c y jn y

Bank hipoteczny
w ydaje

we Lwowie i przez filie
w Krakowie, Czerniowcacli i Tarnopolu

Asypatf tasowe
4°j0 płatne w 30 dni po wypowiedz.
4 1

£

01 
2 0

Lwów

w 60 „ „
7. stycznia 1884.

D y r e k c j a .

(Przedruk nie będzie płacony.) 363 90-?

Justyna a Jędrzejowskich
F A T T L I T S

W ien I .  S cho ttengasse 3. 
(dawniej w  Krakowie)

Biuro Nauczycielskie
poleca guwernantki, guwernerów 
i bony— narodowości polskiej, fran­
cuskiej, angielskiej i niemieckiej —• 
sprowadza bony francuski i Szwaj­
carki za ceny bardzo przystępne.

747 7 - 4

K u r a c j a  759 5-7

i i

p  A l  IPVIQIĆI

BANK KREDYTOWY
w y d a j e

aż do d a lszego  postanow ienia

4°!o Asygnaty kasowe
z 30-dniowem w y p o w i e d z e n i e m .  

A  II 01

H
1
iiIi
fu
fili
jyjj

I
71L

1
sI
1
1 0

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e l i t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

5 ", L I S T Y  h ip o te c z n e ,
jakoteż

5°|0 prem iow ane L isty  hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilaruych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są 
w tym, kantorze do nabycia. 359 71—?

“ Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bez­
zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

Asygnaty kasowe
z 60 - Sniowem w y p o w i e d z e n i e m .

2  10

O s ł a b i e n i a
pollucje, im potencje, osłabienia wszelkie 
(jako następstw a onanji) tak  u mężczyzn 
młodych jak  i starych będą pod gwarancją 

wyleczone przez słynne na cały świat 
naczelnego sztab, lekarza

Dr. M tillera
Preparaty Miraculo.

Cena wraz z dokb-dnym opisem użycia 
3 zł. 10 ct., przez pocztę o 25 ct. drożej

W strzykiwanie Miracnlo
nacz. sztab lekarza

ID r . Z kćF C illera
1 p ig u łk i Uczą bez urazy i bolu wszelkie 
u pławy i wiewiory. chociażby chroniczne 
w k ilku  dniach, w razach nawet tak ich  
gdy >nne środki nie pomogły. Cena 1 zł. 

60 ct., przez pocztę o 25 ct. drożej. 
Jedynie dostać można

w Śgo Jerzego aptece M. Schneida
Wien V. W im mergasse 33, dokąd wszy­
stkie obstalunki pisemne adresować należy. 

We Lwowie na składzie w aptece
727 5— 7 P. Mikolascha.

Farb, lakierów, pokostów, olei, 
produktów chemicznych oraz 

handel m aterjalów

S .  M .  S A N D E L
ul. Karo’a Ludwika 1. 29 we LWOWIE 

Poleca:

Farby olejne
malowania drzwi, okien, podłóg, ścian 
i sufitów, dachów, schodów, sprzętów 
ogrodowych i gospodarskich, narzędzi ro l­

niczych i t. d.

Wyborną, masę §£¥&»
i rozmaite FA RB Y  SU C H E , jako też 
wszelkie artyku ły  dla browarów i go 

rzelń, po cenach nader przystępnych.
715 1 4 -1 2

Specjalista dla chorób dzieci
E . K r e in e r

leczy też wszystkie choroby w zakres
MofiFCfny, C h irn r iji i A t a e r j i

wchodzące i ordynuje od 3. do 4.
po południu. 763 3—? 

D ługoletnie doświadczenie, jąko t)ż  
obszerna praktyka w mieście i na pro­
wincji , dalejże wielostronne publiczne 
uznania, świadczą o skutecznej jego dzia­
łalności w zawodzie lekarskim .
Biednym udziela porady lekarskiej i szczepi 
ospę bezpłatnie w powyżej oznaczonej go­

dzinie o-dynncyjnej w pomieszkaniu.
Plac Krakowski 1. 7, na 2. piętrze.

T .
Lwów  u lic a  K o p ern ik a  liczba  6. 

Poleca swój bogato zaopatrzony skład 
w najpiękniejsze obrazy o le jodruk i i 
ręcznej ro b o ty  , wykończone a rty s ty ­
cznie według oryginałów najsławniejszych 
m istrzów ; mianowicie obrazy  św iętych , 
h is to ry c z n e , m y śliw sk ie , k ra job razy  

i t. p.
P o r t re ty  w pozłoconych lub czarnych 

ram ach Baroąue. Z w ie rc iad ła  w ram ach 
pozłoconych lub orzechowych.

P rzyjm uje też obrazy do odnaw ian ia  
i ram y do pozłacania po bardzo  tan ie j 
cen ie . 745 2—?

Z apłata w dowolnych ratach miesię­
cznych tak  w miejscu, jak i z prowincji.

Z am ów ienia wykonuje się  punktualnie 1

Za zaliczką pocztową wysełam frauco: 
5 kl. koszyk Yoal. kuracyjnych w i­

nogron 2 zł. 60 et.
5 kl. beczułkę (4 L) starego Vosl. 

wina 3 zł. 50 ct.
5 kl. beczułkę (4 L) tegorocznego 

Yosl. moszczu 2 zł. 50 ct.
5 kl. beczułkę (4 L) tegorocznego 

najlepszego jabłecznika 2 zł.

-A ..  lE S I le ln .
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Prakseda z Sozańskich
SZTENGEL

zawiadam ia Szan. P . T. Publiczność, iż

K u r s  T a ń c ó w
rozpoczął się  w je j m ieszk an iu  

przy  ul. K rakow sk ie j 1. 9. pod M urzy­
nem , I. p ię tro , gdzie b y ło  T ow arzystw o 

“F robsin“ .

J a k  dawniej tak i obecnie udziela 
naukę wszystkich najnowszych  
towarzyskich 1 solo tańców tak
w pensjonatach jako też i w pryw a­
tnych domach. 767 1—4

Zwraca się uwagę
Sz. P . T. Publiczności na

Pracowoip nUn apUck
W. Jabłońskiego

ulica Szajnochy 1. 7,

która przyjmuje wszelkie za­
mówienia w zakres krawiectwa 
wchodzące i wykonuje takowe 

podług najświeższej mody
w  cenach przystępnych.

768 1—4

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni P illera  i Spółki.


